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OBRAZY
N A  W Y S T A W I E  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  P I Ę K N Y C H  

w Wtirszawie.

Obraz M atejki Zygm unt August i B arbara.

Pomiędzy wielu obrazami stanowiącemi chlubę 
a naszych m alarzy, obraz pana M atejki przedsta- 
iaiący Zygmunta A ugusta i Barbarę, zwraca szcze- 
Slniei powszechną uwagę. Idąc za prądem  ogólne- 
> zdania skrzętnie przez pisma perjodyczne pod- 
zvmywanego, należałoby do pochwał szczodrą sy- 
invch ręką, dorzucić kilka deklamacyjnych fraze- 
>w i tvm  sposobem przemknąć się zręcznie po śli- 
rich szrankach krytyki, do jakiej każdy utwór wyz- 
;vm nacechowany talentem  ma prawo. Ale pan 
latejko nie tego zapewne żąda od perjodycznej pra- 
u za nadto już wysokie zdobył w sztuce stanowisko, 
i nadto wiele zyskał prawa do ogólnego szacunku 
uwielbienia, aby nie miał być chętmejszy słowom 
zczerym i otwartym, niż ułożonym sztucznie według
dania z góry powziętego.

Jak  tu  jednak na słońcu gołem okiem wypatry- 
rać plamy? —  jak profanowi w sztuce nie umieją- 
:emu jednej kreski porządnie narysować, na uzna- 
ych arcydziełach wyszukiwać skaz mikroskopowych,
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i taine przekory literackie, r  o strzegając 
ra niedokładności, a przymykające oczy nam istrzo- 
ikie rysy co wszystkich zachwycają, ^ ą  czasem 
wile szczególnej zrzędności i przeciwieństwa, do- 
igające się gwałtem  przemówienia innym głosem 
t  wszyscy, choćby tylko dla własnego siebie zado- 
ilenia, choćby dla pokazania że się umie patrzeć, 
zważać i sądzić. Pod wpływem dwóch tych pobu- 
ik, pragnę przedstawić pewne wątpliwości jakie 
i się nasunęły przy pilnem rozważaniu nowej tej 
acy p. Matejki. Jeżeli wskazówki i objaśnienia 
nych usuną je, głos mój nie będzie straconym, bo 
awda zyska na tern.
P r z e d e wszystkiem przypatrując się obrazowi pana 
atejki, zapyt,ywałem się sam siebie, dla czego nie 
,bi wrażenia jakiego spodzie <vaćby się należało? — 
la czego odchodzi się od niego z zimną obojętno- 
■ii bez żalu porzuca a powraca z pewnem jakby 
dąsaniem  się? —. -°la czego przy innych pracach 

Matejki dzieje się przeciwnie, oczy same do men 
lą, patrzą, łzawią się, smucą, a jednak me mogą 
ierwać się i stoją przy uich jak przykute?

Miłość to przepaść, nieprzebrana skarbnica za­
chwytu, niewyczerpana w objawach, choćby na setki 
liczonych tysięcy. Jest to język który każdy rozu­
mie, każdemu się podoba, każdy nim przemawiał lub 
przemawia, dla czego więc przy tulącej się do ko­
chanka Barbarze, przy tych na wpół przymkniętych 
oczach z pod powiek których zda się tryskać ogień 
zdolny spalić żelazo, Zygmunt wygląda tak jakoś 
sztywnie jakby w nim życia nie było? D la czego za­
m iast patrzeć w swoją ukochaną dla której wszystko 
chciał poświęcić nawet blask najwyższej godności, 
dla czego czując niemal jej oddech, każde uderzenie 
serca, zda się być obojętnym, zimnym i patrzeć 
przed siebie spojrzeniem w którem  nie widać miło­
ści, ale jakby trwogę, i pewien niepokój niezgodny 
z położeniem w jakiem się znajduje?— Czyżby arty­
sta chciał przedstawić Barbarę już oderwaną od zie­
m i, którą wkrótce m iała porzucić, a Zygm unta prze­
widującego troski i osamotnienie, jakie go po stracie 
ukochanej do końca żywota czekały?— Ale w takim  
razie, w Barbarze powinno być więcej niebiańskiego 
zachwytu a mniej ziemskiej potęgi, w Zygmuncie 
więcój siły i męzkości a mniej miękkości kobiecej. 
Byłby wprawdzie w takim razie ideał nie rzeczywi­
stość, ale zgodny ze sztuką obowiązaną wszystko 
podnosić do ideału, i z zadaniem jakiego artysta 
wziął do swojej pracy.

Światło także jakiego p. Matejko użył do oświe­
tlenia Zygmunta i Barbary nie jest pewne, a przy­
najmniej niewyraźnie odznaczone od nocnej opony 
nieba, widzianego przez szeroko otw arte okno kom­
naty Radziwiłowskiego zamku. Niebo zaś samo za 
nadto szafirowe, a gwiazdy biała oznaczone farbą, 
z bielejącą się zdała brzeziną, z białym  wytryskiem 
wody z fontanny, z białym pływającym przy nim ła 
będziem, z białemi wreszcie fałdami ubrania wymy. 
kającemi się z pod opięcia rękaw a Zygmunta, wy­
glądają patrząc szczególniej z pewnego oddalenia 
jak plamy na zniszczonym przez wilgoć obrazie. 
Stanąwszy dopiero blisko, poznaje się że to nie skazy 
na czem efekt wiele traci. Użycie jednćj prawie 
farby do odznaczenia tak różnorodnych przedmiotów 
zdaje się że było niewłaściwem. Białość brzozy jest 
inna jak łabędzia, iuna jak  fałdów batystowego rę­
kawa a gwiazdy na niebie Die przedstaw iają się ni­
gdy biało, ale w barwie światła elektrycznego naj­
więcej zbliżonego do nich kolorem. W każdym ra­
zie użycie innej farby było koniecznem, tym bar­
dziej że artysta za symbol starganej śm iercią miło­
ści, postaci przez siebie przedstawionych, użył spada­
jącego aerolitu, który przez wielu a nawet przez nie­
których sprawozdawców pism perjodycznycb, wzięty

był za świecącego kometę. Ta niezgodność w ozna­
czeniu tego artystycznego dodatku, najlepiej dowo­
dzi braku w nim wyrazistości, jakiój koloryt głównym 
zdaje się być powodem. Ma to zaś rzeczywiście być 
aerolit, bo takie objaśnienie udzielił nam osobiście
sam p. Matejko. i , .

Pomijając pływającego łabędzia, którego wędrów­
ka nocna po stawie także jest nienaturalną, pize- 
strzeń nieba posianego gwiazdami za naato cięzKa, 
jednostajna, nie ma koniecznego oddalenia, owej 
eterycznój głębi co jasno świadczy 0 nieograniczonej 
niebios przepaści. Rozpostarte tu  i owdzie chm ur­
ki, oświetlone blaskiem księżyca domyślnie znajdu­
jącego się po za ramami obrazu, odległość tę  prze­
strzeni niebieskiój lepiejby uwydatniły.

Pan M atejko odrzucił te  pomocnicze środki, czy 
na korzyść pracy s w e j ? — jest to właśnie wątpliwość 
pomiędzy innemi nie ostatnie zajmująca miejsce. 
W pracach takiego artysty  jak p. Matejko żaden 
szczegół lekceważonym być me może, na każdym po­
winien odbić się talent, którym tak szczodrze obda­
rzony został. Wszystkie bowiem stanowią całość, 
wszystkie wspomagając się, jednocząc, posługują o 
oddania głównej myśli, potęgując wrażenie odbierane
przez widza. , ,

Brak te j harm onji we wszystkich szczegółach 
przeciwne zupełnie wywołuje następstwa i mimo- 
woli zatrzymując oko na słabszych lub chybionych 
m iejscach, prawdziwie pięknych i mistrzowskich nie 
pozwala właściwie ocenić. Może ktoś powie że w ąt­
pliwości przedstawione za wiele wymagają od arty ­
sty malarza. Być może, ale od tego co wiele może 
i wiele wymagać ma się prawo, a p. Matejko juz do­
wiódł że tym  domaganiom się nawet zbyt siormuło- 
wanym zadosyć uczynić jest w stan ie . Od m istrza 
w każdym rysie jego, spodziewa się mistrzostwa, za­
wód więc w najmniejszym drobiazgu żal mimowoli 
obudzą. Wreszcie arcydzieło każdy uzna choć ina­
czej oceni, choć inne pobudki swego zachwytu przed­
stawi; gdy w uznaniu tern je s t pewna wątpliwość, 
przeważne przyczyny muszą być tego powodem i to  
w ram ym  przedmiocie nie w sądzącym.

Oprócz obrazu p. M atejki, na W ystawie znajduje 
się dosyć prac innych naszych malarzy. O zasługu­
jących n a  bliższe poznanie, damy sprawozdanie w na­
stępnych numerach, gdyż dział ten w piśmie naszem 
pragniemy stale utrzymać.j

J. K. G.



JESZCZE KILKA SZCZEGÓŁÓW
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Kothszyldu i Rosiuieffo.

Od miesiąca wszystkie dzienniki Paryzkie zajęte 
jeszcze Rotszyldem i Rosinim. Po wysłaniu spra­
wozdania naszego, znaleźliśmy niektóre szczegóły 
zasługujące na wzmiankę, posyłamy je więc jako do­
pełnienie.

Rodzina Rotszyldów, jak mówiliśmy przebywała 
latem  w Ferrieres, w bliskości kolei północnej. Zo­
baczmy czem jest owa posiadłość stumiljonowego 
króla bankierów.

M ajątek Ferrieres składa się z szesnastu osobnych 
posiadłości (fermes); wartość jego oszacowana dwa­
dzieścia dwa miljony franków. Ogromny park, zaj­
muje 1,500 morgów ziemi. W  obszernym zamku 
mieści się trzydzieści trzy apartam enta.

Stu sześćdziesięciu służących różnych stopni, ob­
sługuje ów zamek. W spaniałe stajnie mieszczą 
w sobie, więcej niż sto cugowych koni. Dodajmy 
do tego pyszne ogrody warzywne i owocowe.

Zamek ten więcej wygodny niż piękny dla oka, 
według dowcipnój uwagi Francuzów, ma postać ol- 
brzymiój skrzyni na pieniądze.

W ewnątrz za to urządzony z nieporównanym gu­
stem.

Ściany jego nie wylepione wprawdzie biletami 
bankowemi, ani mozajkowane dukatam i, ale za to 
przybrane w arcydzieła sztuki malarskiej, które nie­
mniej zapewne kosztują. Jest to prawdziwe muze­
um, wszelkiego rodzaju starożytności. Znawcy po­
dziwiają szczególniej zbiór porcelany z wszystkich 
wieków. Podobnego zbioru nie ma Francja, a może 
i świat cały.

Ów zamek zajaśniał w całym blasku w r. 1862, 
kiedy Rotszyld przyjmował w nim cesarza Napoleo­
na. Przyjęcie to, kosztowało dwa miljony f ranków.  
Obok wielkiego przepychu, zachowany tu  był jednak 
pozór prostoty, wolny od wszelkiego wymuszenia.

Podczas uczty, chórzyści opery wykonali piękny 
chór strzelców, ułożony umyślnie przez Rosiniego, 
na ową uroczystość.

Cesarz odjechał o szóstej wieczorem. Droga pro­
wadząca od zamku do dworca, oświetloną była a gior- 
no. Słudzy w bogatej liberji, i włościanie z całej 
m ajętności, stali dwoma rzędami z obu stron drogi, 
trzym ając w ręku zapalone pochodnie.

Z powodu tego przyjęcia, dziennikarze przypomi­
nają przygody sławnego bankiera Bouret, pierwszego 
finansisty z czasów Ludwika XV. Monarchowie pod­
ówczas, nie zwykli byli ucztować u poddanych.

Dnia jednego, przedstawiono królowi bankiera te ­
go, w parku Marlty.

— Panie B ouret—rzekł król, mam ochotę skosz­
tować brzoskwini z ogrodu twojego. Niezadługo od­
wiedzę cię w twej letniej willi.

Otóż B ouret nie posiadał wtedy żadnej willi. Ku­
pił więc czemprędzej Croix-Fontaine, zbudował py­
szny zamek, wyrzucał złoto pełną garścią— nagro­
madził cuda — i oczekiwał p rzy ja zd u  królewskiego.

Później w W ersalu, otrzymał znów posłuchanie 
u Ludwika.

— Najjaśniejszy panie— rzekł bankier, brzoskwi­
nia już dojrzała.... a ja czekam na przyrzeczony mi 
zaszczyt.

— Panie Bouret odparł król, przyjadę niezadługo 
i zapoluję w twoim parku.

Bouret m ia ł zaledwie kilku zajęcy w całej swej 
posiadłości. Nakupił też wielką moc wszelkiego 
rodzaju zwierzyny; spędził do zwierzyńca mnó­
stwo sarn, jeleni i łosiów, wydał kilka kroć sto tysię­
cy na gończe psy i konie — wystroił chmary strzel­
ców i oczekiwał p rzy ja zd u  królewskiego.

Po raz trzeci nakoniec sławny finansista przed­
stawił się królowi, i przypomniał mu z poszanowa­
niem obietnicę.

—  Doktorzy zabronili mi polowanie— rzekł król, 
ale możesz pan zapewnić odemnie panią Bouret, że 
nie omieszkam i to wkrótce, spędzić wieczór w jój 
zamku.

I pokłonił się grzecznie bankierowi.
Otóż Bouret nie był żonatym. Ożenił się więc 

na prędce, i oczekiwał p rzy ja zd u  królewskiego. 
Oczekiwał go podobno aż do śmierci.
Rotszyld szczęśliwszym był od Boureta, cesarz 

Napoleon dotrzymał mu bowiem obietnicy.

W domowem życiu zmarły Jam es Rotszyld okazy­
wał wielkie zamiłowanie w prostocie. Widywano 
go codzień jak wychodził z domu, z parasolem pod 
pachą w razie deszczu, z grubą zaś laską podczas ! 
pogody. N osił zawsze długi surdut i kapelusz z sz e - ' 
rokim brzegiem. Tak ubrany wyglądał na burmi­
strza, albo na szlachcica wiejskiego.

śniadauie jego składało się najczęściej z filiżanki 
czekolady lub herbaty. Pracował więcej niż który­
kolwiek z buhalterów w jego domu, to samo i dwaj 
jego synowie w tym samym kantorze pod baczuem 
okiem ojca.

Do owego kantoru przyjmował z łatwością wszyst­
kich interesantów, bez względu na ich stopcie. Nie 
lubił jednak, co się da łatwo wytłumaczyć, aby mu 
kto przerywał rozpoczęty rachunek. Kiedy kto przy- i  

szedł, mówił machinalnie „weź pan krzesło“  i p ro ­
wadził dalej rozpoczętą robotę. Razu jednego przy­
szedł do kantoru jakiś hrabia.

— Weź pan krzesło — rzekł bankier — nie od­
wracając oczu z księgi.

— Panie baronie, jestem  hrabia N .— rzekł przy­
były — chcąc zaimponować tytułem  i nazwiskiem.

— A! hrabia — odrzekł bankier —  przepraszam, 
to weź pan dwa i racz je zająć, i prowadził dalej ra ­
chunek.

Rotszyldowie, lubo nie chełpili się z bogactw swo­
ich, czuli jednak wielką przewagę jaką nadaje im 
majątek. Przed dwudziestu laty, kiedy synowie 
zmarłego, potrzebowali w najlepsze nauki, dziadek 
ich Salomon, brat Jakóba, a ojciec samej pani R ot­
szyld, usiłował koniecznie skłonić uczonego Eichho- 
fa, autora wielu dzieł znakomitych, żeby zajął się 
ich wychowaniem. Eichhof tłumaczył się że zwią­
zany będąc z królem Ludwikiem Filipem , jako nau­
czyciel jego wnuków, nie może przyjąć nowego obo­
wiązku.

Eichhof mimo szacunku jaki miał dla Rotszyl­
dów — nie przyjął jednak ofiarowanego mu miejsca.

Testam ent Jakóba Rotszylda, otworzony przed 
tygodniem w pałacu sprawiedliwości, świadczy o sze­
rokim poglądzie wielkiego finansisty. Aby ułatw ić 
i synom prowadzenie ogromnego domu, zapewnia on 
testam entem  wszystkim komissantom, którzy od da­
ty  jego śmierci, pozostaną przez la t dziesięć na miej­
scach swoich, po dwa tysiące pięćset franków, doży­
wotniej pensji. Wynagrodzenie to prawdziwie kró­
lewskie. Każdy zapewne, wytrwa na stanowisku, 
o ile mu siły pozwolą.

W tymże testamencie —Rotszyld zapisuje 50,000 
franków dla ubogich mieszkańców Paryża.

Nie podobna obliczyć wszystkich filantropijnych 
zakładów, jakie Paryż zawdzięcza tej rodzinie, kilka 
z nich pobieżnie wymienimy.

Fundacja N a ła lji  B otszyld, ma na celu opłatę 
komornego dla biednych robotników i ubogich s ta r ­
ców.

Fundacja pan i B o tszy ld , dostarcza pomocy p ie ­
niężnej, bielizny, pieluch i powijaków, dla ubogich 
matek i nowonarodzonych niemowląt.

Fundacja B e tty  B otszyld, rozdaje książeczki do 
kassy oszczędności, dzieciom ze szkół Izraelskiego 
wyznania.

Nakoniec fundacja A lberta Botszylda, ubiera 
dzieci po ochronach.

Oprócz tego Salomon Rotszyid założył dom dla 
sierot — zmarły zaś Jakób wybudował wspaniałą 
Synagogę.

Podczas zimy dom Rotszyldów, rozdaje bony na 
chleb dla ubogich— w tym  roku rozdano już 30,000 
bonów, jak to zapisały dzienniki.

Przejdźmy te ra z  do R osiniego. Z ty siąca po­
w ieści i anegdot krążących o w ielkim  m istrzu, zapi­
sujem y tu je d n ą , św iadczącą o potędze genjuszu jego. 
Było to  w roku ISIS- W N eapolu  po raz pierwszy 
przedstaw iono Mojżesza. Ale dekorato r w tak

śmieszny sposób wykonał morze Czerwone; jego fale 
purpurowe tak dziwacznie wyglądały, że za odsło­
nięciem kurtyny, cały parter głośnym wybuchnął 
śmiechem.

Poeta, który napisał libretto  nazwiskiem Totola, 
udał się nazajutrz z rana do Rosiniego, zastał go 
jeszcze w łóżku.

— Mistrzu rzekł — ocaliłem morze Czerwone, 
ułożyłem modlitwę, k tórą mają śpiewać Hebrajczycy, 
przed pójściem w drogę. Pisałem ją  tylko przez 
godzinę.

— A  ja  odrzekł Rosini, przez kwandrans zaim­
prowizuję do niej muzykę.

I rzekłszy te słowa m aestro wyskoczył z łóżka, 
usiadł przy stoliku tak jak  był nieubrany, i w ciągu 

i dziesięciu minut najwyżej, skomponował muzykę, 
bez fortepianu, podczas gdy kilku przyjaciół obec­
nych w pokoju, rozmawiało na głos obyczajem wło- 
chów.

— Oto masz muzykę rzekł do poety. I  zwróciw­
szy się do przyjaciół, żartował sobie wraz z nimi 
z wystraszonej postawy Totola.

Nazajutrz w trzecim akcie opery, gdy nastąpiła 
chwila przejścia przez morze Czerwone, publiczność 
gotowa już była do śmiechu.

Ale kiedy Mojżesz zaintonował modlitwę, która 
stała się później tak sławną, nikt się wtedy nie 
śmiał i wszyscy przepomnieli o naiwności dekoratora.

Sala aż się trzęsła od oklasków... Każdy z obec­
nych czuł się głęboko rozrzewniony i podniesiony 
w duchu.

Okoliczność ta  przypomina inną, ściągającą się 
również do morza Czerwonego Było to przed kil- 
kunastą laty. Malarz jeden podjął się wyko­
nać al fresco, na ścianach sali u jednego bankiera, 
przejście izraelitów przez morze Czerwone. Jakoż 
zabrał się gorliwie do pracy, przez parę tygodni, nie 
dopuszczał nikogo do siebie.

W krótkim czasie oznajmia bankierowi że robota 
skończona. Bankier w towarzystwie kilku znawców 
wchodzi do sali. Lecz jakże się ździwił, kiedy widzi 
tylko pomalowane wody, wprawdzie nie purpurowe 
jak wody dekoratora włoskiego, lecz nużące oko sa­
mą jednostajnością.

— Widzę morze — ale gdzież Izraelici — zapy­
ta ł bankier krzywiąc się niechętnie.

— Już przeszli — rzecze artysta.
— Dobrze więc — ale gdzież wojska Faraona.
— Wiadomo przecież że potonęły — ja właśnie 

obrałem tę  chwilę.
Bankier pokręcił głową, znać chwila ta  wcale nie 

przypadła mu do smaku.
Wrócimy jeszcze do Włoskiego mistrza, a raczój 

do tych którzy opłakując jego skon, sk łada ją  mu 
bezustanku hołdy czci i głębokiego uznania.

W dzień śmierci Rosiniego, jedna z wielkich 
śpiewaczek, zażądała telegrafem  z różnych okolic 
Włoch, owych pięknych fijołków co zakwitają o każ­
dej porze na pagórkach Genui, Florencji i Romanji. 
Pierwszy transport nadszedł z Brescia, znakomita 
artystka pospieszyła z niemi do Passy, i rozsiała je 
po całunie, pokrywającym zwłoki Rosiniego.

Poczem uklękła u wezgłowia, i modliła się długo 
z głębokiem przejęciem. W  następnych dniach 
nadeszły nowe fijołki z Pesaro i Bolonji, i taż sama 
ręka, posypała zwłoki drogiego mistrza.

T ą śpiewaczką jest sławma Alboni, której śpiew 
przed laty  kilkunastu zachwycał Paryż cały.

- -  Ja  mu wszystko zawdzięczam, mówiła do obe­
cnych zalewając się łzami. Byłam dzieckiem, kie­
dy mnie zobaczył w Brescia, wtedy przepowiedział 
m i świetną przyszłość, jeśli zechcę słuchać z ufno­
ścią jego rady. Udałam się potem do Bolonji, tam 
nauczył mnie, jak powinnam używać głosu, który 
zjednał mi tyle oklasków. W Pesaro ukazał mi dom 
zajezdny, gdzie się urodził, opowiadał mi przygody 
la t dziecinnych. Dla tego to przynoszę mu kwiaty 
z Pesaro, z Bolonji i z Brescia.

Po chwili dodała jeszcze:
—  Dawno już usunęłam się z desek teatralnych 

i ze świata. Napróżno skłaniano mnie żebym wy­
stąpiła w Desdemonie i w Semiramidzie. Ale mó­
wią że głos mój zachował jeszcze dawną siłę, dawny 
wdzięk i świeżość. Otóż postaram się by mi pozwo­
lono, w dzień pogrzebu w kościele, pożegnać raz 
ostatni tego, który był mistrzem moim i przyja­
cielem.

Tym to sposobem obok sławnej Adeliny P a tti  
i równie prawie sławnej panny Nilson, Paryż usły-



szał po k U k on asto letn im  m ilczen iu  w ielką śp iew a­
czkę Alboni, na żałobnem  nabożeństw ie przy zw ło­
kach R osiniego.

Niepodobna opisać, jakie w rażenie spraw ił ten cu- 
owny głos, od a tak  dawna n iesłyszany, i  ca łk iem  

napehr'eZnan̂  mb3d®i generacji.
• . czn°ść drżała ze wzruszenia. Słuchacze za-

t+z v r ^ce .aby-nie wybuchnąć grzmotem oklasków, 
toieby ubliżyły świętości miejsca.

, ? P°gr^ebie Rosiniego, w czterech teatrach Pa- 
yz ich, poświęconych operze, przedstawiano arcy- 
zieła zmarłego m istrza Przy każdem przedsta- 
ieniu popiersie jego wieńczono w kwiaty — a pu- 
lcznosd okrzykiem i oklaskami, brała udział w tak 

słusznej owacji.
wszystkich miastach W łoskich, powtarzają 

się dotąd hołdy podobnego rodzaju.
nsfi • ° sar°i kolebka Rosiniego, domaga się

zw łoTi m f s S ? ałŚi Vrd° Wt ;  aby- ,pOZWOliła Zabrad koń ' 7  ‘ r?a ' Nie wiadomo jak się sprawa za-

c m e n L z u p Ł l i! A ednak’ f t  pozostar!ie na
ostatnia w o l f V  •ChaiSe’ taka była PfzJ naJmrYeJ 
mencie rosiniego, wyrażona w jego testa-

Korespoinlencja z Paryża.
  #

niac/Zed i f ka miesiącami doniosłem już o narzeka- 
w ns W ^zu na młodzież tegoczesną, szukającą

uce nie mądrości podnoszącej człowieka coraz
wo7 !m 1 Ty!6!’ a -e szczodrej w przyszłości szafarki 
i f  f  łakoci i przyjemności życia. Zapobiega­
jąc tem u szkodliwemu kierunkowi wychowania pu- 

lcznego, z polecenia m inistra oświecenia p. Duruy 
r l f i f  zost,abl szkoła praktyczna wyższych nauk,

, ieŁ  ja zapisujących okazała się większą 
r r m - " f r  u P1’zyPuszczenia. Dziś bowiem jużobej- 
r/on0 -} -S r° dwustu nezuiów, co nie m ałą jest 

i ze chcftc z pożytkiem słuchad
kuL™ - • y . w kursów, potrzeba byd człowie- 

juz znakomicie^ wykształconym, i to gruntow-
n f f  sumienn\e- Nie jest to bowiem uniwersytet 
n f i - i f y ,wedf  Pe,w“ego system atu, z wykładem 
oaW n rz^SUÎ  ■) ,z !?yPotez, ale pracownia umysłu 
odhifn Ucz.oae£ °  w której postęp naukowy
kich n n i i^ r i  f W zwierc‘adle, z wykazaniem wszyst- 

u t  ?  ! niejS? ’ch wdókienek, niby ssączki za- 
f e  w n f f  f ZeZ badania’ dociekania, domyślania 
macv f i  yi5 Ze a]mkl natury. Szkoła więc uczy 
jej zastn fw  mie ,ra^drości! nie dla praktycznego 
kieeo P-mn h Qia’ • a] 8 lepienia cegiełek do wiel- 
a nie L  u f f  f  f  do przysparzania uczonych 
datam i z n a b f^  • • a teg0. tez pomiędzy kandy- 
naukowe d n l f ' f  S1-J,uz Indzie posiadający stopnie 

Ch eb° dajne Pomady, sR w e m fe - 
ey- Organist. • ° ?  f vie.ciel są także i cudzoziem- 
skarb n i e o D ł a f u  J szkoły to dla przyszłości 
postęp nauki «■ T' im ' iem wi?cdj uczonych tym 
szym prom ienf Zf  tym Prawdziwa oświata dłuż- 
wania, tvm w f f -  f f 00 b?dzie k° l°  swego pano-
i u sz lach e tn iać  b?dzie si§ Pcdnosid
w ystarczać, usuw ać U?a°ily Sam m usia ł sobie 
dnoczenia się z f  Przeszkody> szukad środków je-
m yślad plan p o s S t ”11- lnnyf h uczonycb’ sam  ob'  
sow ną, o źródła- t f f ia’ s ta rad  S1§ 0 pom oc sto-
cdęc^ąca a dla îit> a C trudnośd 
Dziś nowo nfwnr7 n Jedae^0 kl'udną do pokonama. 
i Prace E w ?  I L  i f f  Szkoła usu™  to wszystico 
rzuci na pole naukfo  f g° ?zczeSólnie' j z bogatszych, 
myślał. W n raw d !f czeH%  wprzódy może nie po- 

Pod tvm W7 tri i tow arzyszenia naukowe dziel- 
ich więcej bvłv °  ̂v.6m .skanowiły pomoc, ale usługi

S5 S S & r -  7 iecśi
mh zdobyczy. W r e S  i f  przjci!^ iające S1« do 
t i ą  w której działały p J l  7 ni-e mieJfcow°-
®*j nauki, jak o r o Ł . f f  y SZł° ,°  p0stfp sa'  
Id rój prącowały. U cfn f J i  . ' \ spoleczności dla 

Popychać, podnosić, 2 m z a ś z ? y P°stpP, naakł 
w massie nanknwói i j  , y poczuć się jednostką
Uczyd się jak nim ź o s t a ^ f 3*5 J'®j atmosferfl’ trzeł>a 
g n o m e m ,  prawnikiem Się UCZ? W  medykiem,

Zal0^ aój owoców z nowo
. > P o § Was na chwilkę zająć wy­

padkami badań archeologji przedhistorycznej nie­
zmiernie ciekawej, bo zajmującej się dziejami ludzko­
ści z dalekich niezmiernie czasów. Astronomja to 
światło w pochodzie cywilizacyjnym ludów, wykry­
wając prawa bez względu na uznaną powagę, pierw­
sza otworzyła wrota dla tej nauki nowoczesnych cza­
sów. Ona to Wykryła nieograniczoność przestrzeni 
i czasów; nieskończoność liczby światów, ulegających 
jednym prawom, podległych jednym silom, pomię­
dzy któremi ziemia z całą dumą ludzką na niej wy­
lęgającą się, jest zaledwie m alutkim  pyłkiem giną­
cym w ogromie stworzenia. Za astronomją poszła 
geologja i uderzywszy czarodziejską róższczką w po­
sadę ziemską, dowiodła naukowo, że rośliny i zwie­
rzęta poprzedziły człowieka na wiele miljardów la t, 
przed naznaczoną mu erą. Na tych dwóch posadach 
jak  dwóch tronach, nakazujących prawdzie panować 
nad błędem, oparła się archeologja przedhistorycz­
na, i zaczęła szperać w pokładach ziemi, wyszukując 
śladów bytności człowieka. Niepodobna nam przed­
stawiać wszystkich odkryć jakie poczyniła, ale były 
one niemałej wagi, skoro dostarczyły m aterjalów do 
wydania dzieła dla uczonego Boucher de Parthes 
p. t. Przem ysł pierwotny, po ukazaniu się którego 
uczeni wszelkich narodowości, Francuzi, Niemcy, 
Anglicy, Duńczycy rzucili się do pilnych studji nad 
pierwotnemi ludami ziemi. Z ich to prac wynikło 
dowodne przekonanie, że człowiek zamieszkiwał zie­
mię przed wielu miljonami lat, że byt jego ograni­
czać powagą nietykalności do jakich kilku lub kilku­
nastu tysięcy lat, jest błędem nie mającym żadnej 
zasady.

Dowodów na to nie brakło, znaleiiono je wszędzie 
zarówno w starym  świecie jak nowym. Według 
nich to dzieje ludzkości przedhistorycznej podzielo­
no na cztery wielkie okresy: kamienia niegładzone- 
go, kamienia gładzonego i okresy bronzowy i żelazny.

Z każdego z tych okresów znaleziono naczynia 
i narzędzia wyrobione ręką ludzką, przejście więc 
z kamienia niegładzonego do wyrobów żelaznych by­
ło stopniowe, dowodzące postępu umysłowości ludz­
kiej, która rozwijając się wybijała cechę niestartą na 
wyrobach nawet codziennego użytku.

Co do samych szczątków ludzkich, do najważniej­
szych należy znaleziona szczęka ludzka z zębami, 
oszacowana na dziesięć tysięcy la t wieku; szkielet 
wydobyty 7  odsepów rzeki Missisipi najm niej pięć­
dziesiąt tysięcy la t m ający i szkielet edkryty w ko­
palniach kalifornijskich pod pięcio różnemi pokłada­
mi ziemi.

P R Z E P A Ś Ć .

D R A M A T

W PIĘCIU AKTACH I JEDENASTU OBRAZACH

PRZEZ

S A R Q f e J t  D IC J5 .E » rS TA
PR ZEK ŁA D

J o a n n y  I  S< -1 < j o  w s U  * \j .

(D alszy  ciąg)

O B R A Z  P I Ą T Y ,

M ały salonik  poprzedzający  sypialny pokój R yszarda 
M ay.

S c e n a  1 .
R y sza rd  M ay, N otaryusz, S a ra , Sam.

NoTAF.YUSZ. (trzy m a  testam en t w ręk u ). Samie 
Spark i Saro Robson byliście przytomni sporzą­
dzeniu i odczytaniu niniejszego testam entu, czy więc 
chcecie zaświadczyć że jest on wyrażeniem wolnej 
woli testatora?

R y sz a r d . Taka jest rzeczywiście ostatnia moja 
wola, wszak wiesz o tem dobrze poczciwy Samie.

S a m . J uż to  co  do m n ie  c h ę tn ie  zro b ię  czeg o  pan  
żą d a sz , —  a le  p r z ed ew szy stk iem  m u szę  p o w ied z ieć , 
że w szy stk o  to  n ie  m ia ło b y  m ie jsc a , g d y b y  daw na  
nasza firm a n ie  b y ła  zm ien io n ą .

R y s z a r d , (sm utnie w strząsając g łow ą). Mój kocha­
ny, firma ta  znowu niezadługo zostanie zmienioną.

S a r a . A ch ! n ie  m ów  p an  te g o .

R y s z a r d . Saro! ty  powijałaś mnie w powijaczki 
i pieluszki, gdy mnie przewożono do pomocniczego 
zakładu, niezadługo ubierzesz mnie na dalszą po­
dróż... Rzecz taż sama w gruncie, tylko inne suknie.

S a r a . O! w pana wieku nie należy jeszcze nawet 
przypuszczać podobnej podróży.

R y sz a e d , Darmo, moja dobra Saro! śmierć nie 
pyta o metrykę... Ale nie odpowiedziałaś panu no- 
taryuszowi, wszak gotowa jesteś zaświadczyć że te ­
stam ent ten jest wyrażeniem ostatniej woli mojej?

S a r a . Dobrze już, dobrze; ale, przez litość, wra­
caj pan do łóżka, nie zapominaj że w nieobecności 
doktora, ja odpowiadam za ciebie.

R y s z a r d , (do  no taryusza) Czy ak t skończony? czy 
mogę już podpisać?

N o t a r y u sz . Natychmiast, tylko dodam jeszcze 
wiadomą klauzulę.

R y s z a r d . Więc teraz wszystko będzie w porządku 
mogę um ierać spokojnie?

S a r a . Umierać!
R y s z a r d , (u śm iecha się  do Diśj i zw olna  o d su w a ). 

Cicho Saro! nie przerywaj panu notaryuszowi.
Rozm awia cicho z notaryuszem  piszącym  osta tn ie  za­

strzeżenie.
S a m . (zbliżając się do S ary ). Otrzej panna oczy, bo 

gdy widzę łzy twoje, serce mi się rozsadza jak zbyt 
pełna butelka.

S a r a . Ach! panie Sam, litość bierze patrzeć na 
p. Ryszarda; taki młody a tak jjogromnie się zmienił 
w przeciągu tych kilku dni.

S a m , (nam yślając się i szukając  słów ).
Oj te zmiany! te zmiany! one to są powodem wszy­

stkiego złego... jakby się zawzięli zmieniać i zmie­
niać wszystko,— do tego stopnia że i sam siebie 
poznać nie mogę... Czuję w sobie coś jak winna 
latorośl kiedy na wiosnę pokrywa się kwieciem, jak 
wino fermentujące w piwnicy, i dzieją się we mnie 
różne różności, których nawet nie przypuszczałem 
dawniej.

S a r a . Cóż takiego, panie Sam?
S a m , (nam yślając się). Czy widziałeś panna kiedy, 

beczkę porto przybywającą do doków.
S a r a . Nie nigdy.
S a m , ( z  zapałem , słowa m u p łyną). Nie ma wspa­

nialszego widoku. Otóż ukazuje się naszym oczom 
owe stare porto, zawarte wraz z swymi wyziewami, 
w podwójnej' drewnianej koszuli,przepasanej żelazne- 
mi obręczami. Obręcze te, ulegając woli bednarza, 
jakby za dotknięciem czarnoksięzkiej laski, zaokrą­
gliły się i objęły beczkę swym uściskiem; — a ona 
młoda, a stare wjsobie zawierająca wino, pokazuje 
światu swe składnie utoczone klepki, i śmiało wyzy­
wa wzrok najbieglejszego znawcy, nie obawiając się 
aby potrafił upatrzeć jakąś niedokładność. J a  ci to 
mówię, panno Saro, ja  sam Spark stary szczur pi­
wniczny, że od la t 35 nie zdarzyło m i się znaleść 
nic równie doskonałego, — jak  dobrze wykończona 
dębowa beczka.

S a r a , N o, w ię c  cóż, panie Sam?
S a m . Więc! dziś i ja  jestem  zmieniony, nie przy­

mierzając jak młody nasz pan, — nowe jakieś myśli 
kiełkują w mojej głowie... tak Sam Spark czuje że 
ferm entują tam jakieś nie z wina pochodzące wyzie­
wy, podnoszą się, naprężają... i korzystając z tego 
chcę ci...

N o t a r y u s z . (do Sary i Sama). C h cie jc ie  teraz  
podpisać.

R y sz a r d . N a  c ie b ie  k o ló j, S a r o .
S ara  opuszcza Sam a i zbliża się do b ió rka.
S a m . (zniechęcony). Co za szkoda! szło mi jak po 

maśle... czy wróci mi kiedy ta chwila natchnienia?... 
Przypomnijmy sobie co miałem jej powiedzieć. (M ó­
wi z zapałem , ja k  gdyby S a ra  s ta ła  p rzed  n im .) Panno
Saro! od chwili gdy cię ujrzałem , przestałem być 
panem siebie, — nie mogę zbliżyć się do jakiejbądź 
beczki wina, aby cudna postać twoja nie stawała mi 
w oczach w pośród jej obręczy. Już to widzę ma­
leńkie nóżki wykonywające zachwycające skoki, już 
znów... A muszę sobie to powtórzyć parę razy że­
bym nie zapomniał... „Panno Saro, obręcze nóżek 
twoich wkraczając w moje serce...

SARA. (do tykając  jeg o  ram ienia). Podpisz się pan.
S a m . Ach! zapomniałem.
S a r a . Co?
S a m . Nic, nic, — nie bój się panna, ja sobie 

przypomnę.
S a r \ .  (uśm iechając s ię ). Sąd zę że ła tw o  to  panu 

przyjdzie.
R y s z a r d . No, podpisz, Samie.
S a m . Zaraz młody panie, (na str.) ach! gdy by ż to



Ą

arfo o podpisanie nasiej intercyzy, pewnie nie dał­
bym  sobie dwa razy m ówić o to.

(Podpisuje).
N o t a r y u s z .  D ziękuję; — możesz odejść.
SAM. (obchodząc w koło Sary  aby dojść do drzwi). 

Śliczna bestyjka!... a to jak utoczona... chyba się 
Ośmielę... (wychodzi).

Scena, M.

R yszard , Sara, Notaryusz.

R y s z a r d .  Saro! przypom inam  sobie że przed parą 
dn iam i nagle zesłabłem ... powiedz m i, proszę, czy to 
było zem dlenie czy a tak ...

S a r a .  Ależ panie...
R y s z a rd .  Saro! ja  potrzebuję wiedzieć o tem .
S a r a .  A w ię c ... b y ł  to  a ta k ...
R y sz a rd . W szak przed a tak iem  osłabłem  i za­

ćm iło m i się  w oczach.
S a r a . N ie p y ta j m nie pan... uspokój się proszę.
R y s z a d r . Czuję że a tak  ta k i się zbliża. Saro 

je s t  ktoś z k tó rym  koniecznie muszę się widzieć, 
widzieć dziś, n a ty ch m ias t.

S a r a .  N ie można, panie M ay trzeba czekać aż 
będziesz się m ia ł lepiej.

R y s z a r d  (n a  s tro n ie). Lepiśj! gdy godziny życia 
m ego policzone. (G ło śn o ) Gdzie je s t Je rzy .

S a r a .  U  pana Szarlen tag’a.
R y s z a r d . U S zarlen tag ’a! O! to dobrze! D obry, 

kochany Je rzy ... On kocha tę  śliczną M argaritę ... 
ach! gdybym  tylko m ógł jeszcze dożyć chwili w k tó­
re j spe łn ią  się najdroższe m arzenia jego ... gdybym  
ty lko  m ógł być świadkiem jego szczęścia. (Go no- 
ta r ju sz a )  Panie notarjuszu , ponieważ jesteś sąsiadem  
S zarlen tag 'a , bądź łaskaw  poprosić go i zarazem  po­
w iedzieć Je rz em u  L eslie , aby zaraz przyszli do 
m nie.

N o t a r ju s z . Najchętniój, wszak ci dwaj panowie 
są ekzekutoram i te stam en tu  pana?

R y sz a rd . Tak, ale n iech przyjdą natychm iast... 
nie w iele już m am  czasu.

N o t a r ju r z . W racam  do siebie, i zaraz ich panu  
przyślę.

R y s z a r d . Serdecznie panu dziękuję. (N o ta rju sz  
w ychodzi). S zarlen tag ! S zarlentag! koniecznie wi­
dzieć się z nim  m uszę!..

Scena 3 .
Sara —  R yszard .

S a r a .  Panie Ryszardzie, zrobiłam  wszystko coś 
żądał, w niczem nie sp rzeciw iłam  się twej woli, 
tw oim  dziwactwom naw et, czyż w zam ian za tę  
u leg ło ść  m oją nie przychylisz się do mej prośby?

R y s z a r d . Czegóż żądasz, Saro?
S a r a .  Przejdź pan do swego pokoju i połóż się ... 

tak  jesteś osłabiony... jak  przyjdzie doktór będzie 
się gniew ać na m nie...

R y s z a rd . Ach! on to  w łaśnie je s t  powodem po­
gorszenia stanu  mego zdrow ia... on to  przyspiesza 
chw ilę mego skonu.

S a r a . Panie Ryszardzie! jak  możesz mówić coś 
podobnego! P a n  P ayne  je s t ta k  dobry, tak  tro sk li­
wy o ciebie.

R y s z a r d . I  cóż m i z tego, kiedy on to w łaśnie 
opóźnia i u tru d n ia  wszelkie poszukiw ania m oje, od­
rzuca napotykane ślady, i tym  sposobem uniem ożli­
wia wszystkie zabiegi, przedsiębrane w celu odszuka­
n ia  prawdziwego spadkobiercy! Gdyby nie doktór, 
byłbym  go już dawno w ynalazł! ale nieznośny ten 
człow iek nie u fa ludziom, podejrzywa i oskarża bez 
powodu osobę, za k tó rą  wszystko zdaje się prze­
m aw iać... I  dla tego  to pragnąłem  urzędow ym  ak­
tem  zapew nić wykonanie m ej ostatniej woli; — gdy 
u m rę , m uszą m nie słuchać i spełnić rozporządzenia 
m oje. W idzisz więc że doktór je s t powodem wszyst­
kiego złego , - -  m e um ia ł ranie pojąć. M niem ał że 
należy zwlekać, że czas w płynie na postanow ienia 
m oje, dozwoli m i zapomnieć o obowiązku, a ja  um ie- 
ram  żem go spełn ić nie m ógł! Z każdym  dniem  
zwiększa się popełniona niesprawiedliwość, z każdym 
dniem staję się winniejszym względem człowieka, 
k tó rem u  niepraw nie zatrzym uję nazwisko i m ajątek . 
(P ra w ie .d o  siebie). I  czuć że on je s t  ta k  blisko... 
w iedzieć że zręczne badan ie , k ilka może szczerych 
zapy tań  i odpowiedzi, m ogłyby w yjaśnić wszystko... 
i  n ik t nie chce mi dopom ódz... (D o S a ry ). W szak 
dziecię to zostało wywiezione do S z w a jc a r j i ?

S a r a . Tak mówią.

R y s z a r d .  A adoptująca je  kobieta nazyw ała się: 
M iller.

S a r a .  Tak, wdowa M iller.
R y s z a r d . K toś dzwoni; może to Je rz y  albo pan 

S zarlen tag .
S a r a .  P ójdę zobaczę (wychodzi na chwilę).

Scena. 4 .

R y s z a r d , (sam ). S zarlen tag  je s t w m oim  wieku, 
nie je s t  pew ny czy rodzice jego  byli rzeczywiście je­
go rodzicam i —  tu  pewno znajdę rozwiązanie za­
gadki. T ak ... tak ... S zarlen tag  je st niezawodnie 
synem  te j ukochanej isto ty , k tó rą  m ia łem  za moją 
m atkę... dziś jeszcze przekonam  się o tem . Jerzy  
nie podziela nienaw istnej pogardy ja k ą  doktór uczu- 
wa dla S zarlen tag ’a, Je rzy  kocha jego wychowankę, 
on m i dopomoże... a za chwilę, gdy we trzech bę- 
dziem sam i, bez św iadków...

Scena 5 .

R yszard , S a ra , potem  D o k tó r P a y n e .

S a r a , (w chodząc). D októr Payne.
R y s z a r d , (zniecierpliw iony). Znowu on! nieszczęście 

nadało...
D o k t ó r . Ja k to  w stałeś pan z łóżka pomimo iż 

najsurow iej zabroniłem  ci tego? to już nadto ...
R y s z a r d . D aruj doktorze, in te res  nadzwyczaj wa­

żny.
D o k t ó r . Nie m a n ic  ważniejszego nad zdrowie.
R y s z a r d , (uśm iechając się sm utnie). Ach! doktorze 

możeż że naw et mówić mi o zdrowiu!
D o k t ó r . Nie byłoby nic straconego, gdybyś pan 

tylko chciał wykonywać m oje przepisy. N ajpierw , 
wracaj m i pan zaraz do łóżka, —  potem  zobaczemy 
co będziem y robić.

S a r a , (podając  m u rękę). P roszę pana...
D o k t ó r . A le nie odchodź, Saro, m am  pomówić 

z tobą.
S a r a . D obrze, panie doktorze (do R y sza rd a). Oprzój 

się na m nie Ryszardzie, popraw iając się panie Ry­
szardzie ....

R y s z a r d , (b io rąc  jó j rę k ę ). O! mów prosto , R yszar­
dzie! przypom ina mi to  dawne, dawne czasy... P a ­
m ięć staw ia  m i przed oczy ogród dom u sie ro t, i w y­
raźnie przypom inam  sobie ja k  raz gdy byłem  słaby, 
ty  ta k  jak te raz  prow adzałaś m nie po nim . B y ł to  
piękny majowy poranek, słońce jasnym  przyświeca­
ło blaskiem ; p taszk i św iergota ły  nad naszem i g ło­
wami, a  pow ietrze nasycone było jakąś upaja jącą  
wonią, sp raw ia jącą  mi zawrót głowy. Zwolniłem 
kroku, zam knąłem  oczy i silnie oparłem  się na to ­
bie... Czy przypom inasz to  sobie, Saro?.. Och! 
praw dę mówi Szarlen tag ...

D o k t ó r , (n a  s tr . z gniew em ). Zawsze m a na u stach

Sara. Czemu?
Doktór. Czemu? jeszcze się pyta!... M am  p a- 

cyenta, którego najtroskliw szem i o taczam  s ta ra n ia ­
m i, i kiedy przekonany jestem  że spokojnie leży 
w ciepłem  łóżku, zasta ję  go tu  rozpraw iającego  
o tem  i owem , jak  gdyby nie m ia ł co lepszego do 
roboty . Często pow tarzają że doktorzy zab ija ją  
swoich chorych, a ja  ci mówię, Saro, że to  chorzy 
zabijają doktorów! (O cierając czoło). W idzisz cały je ­
stem  w potach, jeszcze nabaw ię się pleury!

S a r a . Ach! panie doktorze.
D o k t ó r . Powiedz m i przynajm niej, jakież to są  

owe ważne in te resa  dla których pan R yszard  w stał 
z łóżka?

S a r a . Zawsze jedne i  też sam e. Skarży się b a r ­
dzo na pana że z tw ojój winy nie wynalazł praw dzi­
wego spadkobiercy, bo kiedy jeszcze m ial siły  po te­
m u, przeszkadzałeś m u zawsze przedsiew ziąść po­
trzebne poszukiwania.

D o k t ó r . Ja !... ja m u  przeszkadzałem !... n iech po­
wie raczej że nie dozwoliłem  m u popełnić kolosalnej 
niedorzeczności. A to  m i dopiero p ac y en tjak ieg o  
nigdy dotąd  nie m iałem . Choroba jego zasadza się 
na tem , aby się  dać obedrzeć pierw szem u lepszem u 
oszustowi i włóczędze... (n a  s t r . )  N aprzykład panu 
Szarlentagow i. (G łośno) I  jak ież m am  dać lekarstw o 
na podobną chorobę?... n iech  idzie do szpitala Obłą­
kanych, ja  nie leczę w arjatów ...

S a r a . C o to  panu szkodzi, panie doktorze, nie 
sprzeciwiaj m u się, potakuj jego przyw idzeniom , to 
go uspokoi. Ach! gdybyś pan w iedział jak  on się 
troska i cierpi;

D o k t ó r . C óż rob ił w mojój nieobecności?... zasta ­
łem  biórko o tw arte ... czyżby...

S a r a . P o s ła ł po no taryusza i w obecności dwóch 
świadków, Sam a i m nie , podyktował m u swój te s ta ­
m ent.

DOKTÓR, (idąc ku aiój z zaciśniętem i p ięściam i) Otóż 
to!... byłem  tego pewny.

S a r a . (odsuw ając s ię ) Panie doktorze.
D o k t ó r . I  ma się rozum ieć, że testam entem  tym , 

przekazuje cały swój m ają tek  zaginionem u człowie­
kowi, tem u problem atycznem u Ryszardow i M ay, 
k tórego  pewnie n igdy w życiu nie zobaczem y?

S a r a . T ak panie.
D o k t ó r . Dobrze, a potem? (S zarlen tag  ukazuje się

wre drzw iach).
S a r a . P otem  prosił no taryusza aby m u ja k  n a j­

prędzej p rzysłał tu  wspólnika jego, pana L eslie i te ­
go cudzoziemca pana S zarlen taga.

D o k t ó r . P a n a  S zarlen taga!... niech go raczój p ie­
kło pochłonie, niż m iałbym  dopuścić go do R y szar­
da. Muszę zaraz...

nazwisko tego^człowieka!..
R y s z a rd . Świat je s t tak  m ały, tak  ciasny, że je ­

dne i też sam e osoby nie m ogą się uniknąć i m i­
mowolnie n ieustannie spotykają się z sobą. Otóż 
i my zeszliśmy się znów po la tach  wielu, a patrząc 
aa ciebie, i znów jak  to bywało kiedyś, op iera jąc się 
na tw ojem  ram ieniu , zdaje m i się  że wszystko co za­
szło od tej chwili snem  je s t tylko, że z domu sierot 
na św iat zrobiłem  wycieczkę, i znowu wrócę tam  
z tobą, wrócę um ierać gdzie wzrosłem.

O p iera  głowę na ram ieniu Sary , i wolno idzie z n ią  ku 
drzwiom  pokoju.

s c e n a  t t .

D o k t ó r , (sam , pa trząc  za odchodzącym i). A toż CO?., 
a toż co znowu?.. (O ciera  oczy). Ł zy ... łzy w oczach 
doktora P ayne!.. Coby na to  powiedziało szanowne 
grono moich kolegów?. . (P ręd k o  zażywając tab ak ę). 
Zatrzyjm y ślady łez, chw ytajm y prędko skalpel 
i zróbm y dyssekeję położenia. N ajpierw  zobaczmy 
co s ię  tu  działo podczas mojej nieobecności... biórko 
o tw arte ... brulion te s ta m en tu ... an i w ątpić że szla­
chetny ten  szaleniec um yślnie mnie wyprawił żeby 
zrobić jakie głupstw o.

P rędko  zam yka b iórko, w chwi.i gdy S a ra  wchodzi na 
scenę.

S c e n a  'V ,

D októr, —  S a ra .

Sa r a . Co panu, panie D oktorze?
D o k tó r .  Gniewam się, wściekam, rady sobie dać 

nie mogę.

S c e n a  8 .

Ciż. — S zarlen tag .

S z a r l e n t a g . Przez wzgląd na obecność, oszczę­
dzaj m nie doktorze.

D o k t ó r . P an tu? ...
S z a r l e n t a g . C óż dziwnego? przybyw am  na wez­

wanie przyjaciela m ego, R yszarda.
D o k t ó r , (na  s tr .)  P rzeklęty  człowiek! istny  djabeł 

wcielony.
S z a r l e n t a g . Żądał abym  przyszedł do m ego 

z panem  Les... ch ;ałem  powiedzieć z Je rz y m , ale na 
nieszczęście opuścił mój dom właśnie przed n ade j­
ściem  posłańca.

D o k t ó r  (żywo). D aru j pan, ale R yszard  je s t za 
nadto chory aby m ógł cię przyjąć.

S z a r l e n t a g . ( z niejaką wyniosłością). P an ie  dokto­
rze, przychodzę tu  na wezwanie R yszarda i m uszę 
się z nim  widzieć.

D o k t ó r . Ależ panie...
S z a r l e n t a g . Doktorze P ayne, jestem  najzupeł­

niej zdrów i bynajmniej nie potrzebuję zasięgać tw o- 
\ je j rady.
; D o k t ó r . N iestety! dobrych Bóg zabiera...

S z a r l e n t a g ,  A po złych djabeł się nie spieszy... 
i wszak to  chciałeś pan powiedzieć, (d o  Sury) Proszę 

zam elduj ranie panu M ay. 
j  S a r a .  D obrze panie.

D o k tó r . N ie trzeba  Saro, ja  wprowadzę pana 
! Szarlentaga, — chory przedew szystkiem  należy do 
doktora.

S z a r l e n t a g . ( z uśm iechem ) N a  nieszczęście...
D o k t ó r .  Siniej się pan, kiedy chcesz, ale nie po- 

i  zwolę ci widzieć się z nim  sam na sam .
W chodzą razem  do pokoju  R y szard a .
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Scena O.

SARA. (sama) przesuwając fotel, stojący z przodu 
aceny) Mój Boże, co to z tego będzie?

W idoczna zmiana dekoracji.

O B R A Z  S Z Ó S T Y .

Piwnice składu win. W idać sklepienia piwnic ginących 
w  oddali i prowadzących do innych piwnic. Na prawo 
platforma i wschody prowadzące na drugi plan. Okno 
zakratowane, przez które wchodzi światło słoneczne. Na 
sklepieniu czerwona pleśń powstała z wyziewów porto, 

J ' St to  rodzaj grzybów czyli narości, wyglądających jakby  
ezkąradne jakieś krystalizacje. Na środku stoi beczka, 

na niej zapalona świeca.

Scena 1.

Sam , —  Jerzy.

Za podniesieniem zasłony Sam  stoi ze stoczkiem  w rę­
ku, z laską pomiarową i z książką rachunkową. Jerzy 
Leslie wchodzi przez arkadę z lewej strony, i zstępuje 

po wschodach aż na dół.

Je rzy , (patrząc po za siebie). W domu tuki rozruch 
i krętanina, że nie miałem odwagi wejść, nie zapo­
wiada to nic dobrego... Nieszczęście prześladuje nas 
Rzędzie... Zapewnie biedny Ryszard miał nowy atak 
» wszyscy krzątają się około niego... a ja jego współ­
towarzysz, jego najlepszy przyjaciel, nie śmiem 
Pójść do mego i mojem także otoczyć staraniem . 
Ach! bo lękam się aby !nie wyczytał z mej twarzy 
przygniatającej mnie boleści... on by ją  uczuł tak 
głęboko, a każde wzruszenie zabijającem , je s t dla 
niego. Kochany, nieoceniony przyjaciel! on z zupeł- 
bem zaparciem siebie, myśli tylko o szczęściu in­
nych... Teraz starajm y się zapanować nad sobą i ze­
trzeć z czoła zniewagę, jaką je napiętnowała zuchwa­
ła odmowa Szarlentaga... starajm y się o podwojenie 
m ajątku mającego zapewnić mi rękę Margarity... 
a nade wszystko trzeba utaić sm utek mój przed Ry­
szardem, bo tak silny cios mógłby go zabić... (D o  
koma nadchodzącego z piwnic). A  jesteś, stary SZCZU-
rze'

Sam. J a  to raczej powinienbym zawołać: Ach! 
jesteś młody panie! Cóż dziwnego spotkać mnie 
w pośród beczek, sondującego wino, przyglądające­
go się jego robieniu i obliczającego wiernie ile go 
pozostaje w beczkach — ale od czasu śmierci, „P ar- 
kinsa siostrzeńca**, spotkać w piwnicach którego 
z nowych właścicieli zakładu, to rzecz tak  niesły­
chana, iż możnaby ją  kredą zapisać w kominie.

J e r z y . Z aw sze ż a łu je sz  d a w n y ch  pan ów .
. Sam. Zdaje mi się, nowy mój panie, że zawsze 
* wszędzie należy żałować ludzi poczciwych — i to 
także rzadkość nie lada.

J e r z y .  Mam nadzieję że kiedyś i nas żałować tak 
id z iesz?

Sam. O! panie Jerzy, byłoby to przeciwne zwy­
kłemu porządkowi rzeczy; panowie to przeciwnie po- 
winnibyścic mnie żałować, bo jako znacznie starszy 
Wpierw skwaśnieję i z piwnicy zostanę usunięty. Ale 
prawda, tak  tu  wszystko zmieniacie, że nareszcie 
2naienicie może i prawo natury.

J e r z y .  No, nie mrucz, nie mrucz stary.
Sam. To nie ja  mruczę, to wino fermentuje; ja 

tylko mówię panu że wraz ze zmianą starej naszej 
firmy domu, szczęście odwróciło się od nas.

J e r z y .  Przesądy! niedorzeczności!
S am . Łatwo to powiedzieć przesądy, i naturalnie 

w ślad za niemi idą niedorzeczności; — ale ja nie 
darmo trzydzieści pięć lat życia pleśnieję w tych pi­
wnicach, abym nie m iał wiedzieć co się dzieje na 
świecie.

. J erzy. A to coś ciekawego, upraszam o rozwiąza-
Dle zagadk i.

Sam . T o  c o  się dzieje tu  w piwnicy, jest dla mnie 
~!lai'ą i wróżbą losów świata. Spójrz pan na te skle- 
Plenia, aa te szeregi różnorodnych beczek, — prze- 

awiają one wyraźną, zrozumiałą dla mnie mową, 
Wydzielające się z win tych wyziewy, rozpowiadają 
1 kwiatowe zdarzenia i pogłoski. Gdy uczestnicy 
rzaskliWy Ch meetingów wyłam ują kraty Hyde-Par- 
■ trzeba starem u porto dodać powietrza i uchylić 

aby nie rozsadziło beczki; gdy wino śpiewa 
sv “talkach, rok będzie wesoły i urodzajny; gdy 
J zy 1 ucieka z beczki — to zapowiedź strasznych 

‘eszczęść na morzu; gdy mruczy i kręci się w lejku,

wojna, głód ijnieurodzaj. Nie śmiśj się pan, to 
prawda niezawodna.

JERZY, (który wziął linijkę od wymiaru win i przesuwa 
nią po narościach sklepienia). Czy i te klejowate na- 
roście objawiają ci także jakieś przepowiednie?

S a m . Ma się rozumieć, i mamy nawet swoje le­
gendy o tyeh fungach, którem pan jakąś barbarzyń­
ską nadajesz nazwę.

J e r z y , (ciągle poruszając fungi). Wszak piwnice 
nasze słyną z tej starój pleśni, — z fu n g ó w  chcia­
łem powiedzieć?

S a m . A słyną panie Jerzy , — ale chciej mi wie­
rzyć, daj im święty pokój.

J e r z y . A toż znów dla czego? jeśli wolno za­
pytać?

S a m . Dla trzech przyczyn, jeśli łaska.
J e r z y . Oho! jest aż trzy... to coś jak czarownice 

Mackbeta... A  najpierwsza niezawodnie przyczyna, 
żeby... nie ruszać twoich fungów?

S a m . Najpierwsza przyczyna: że tworzą się z wy­
ziewów wina porto i nie radzę panu probować wchła­
niać je  w siebie.

J e R Z Y ,  (nie przestając poruszać pleśni). No, a druga?
S a m . Druga, że w pierwszym stopniu tworzenia 

się napełnione są robakami i... mógłbyś pan łatwo 
obsypać się niemi.

J e RZY, (odskakując i wskazując fungi końcem swój 
linijki). Więc to są robaki?

SAM, (podnosząc świecę i przypatrując Bię). Te to, 
nie, młody panie, utworzyły się już na warstwie po­
krywającej robaki. (Jerzy znowu porusza p leśń). Ale 
dajże im pan pokój.

J e r z y . Czemu?
S am . Z powodu trzeciej przyczyny, której nie 

wymieniłem ci jeszcze, młody panie.
J e r z y . A tą  trzecią przyczyną jest?..
S a m , (tajem niczo). Legenda naszych?piwnic.
J e r z y . Ciekawym tej legendy.
S a m . Najpierw, przypatrz się pan kolorowi fungów.
J e r z y . Przypatruję się.
S a m . Nie jestże to podobne do z siadłój krwi?
J e r z y . Dosyć,
S a m . O! panie Jerzy , więcej jak  dosyć.
J e r z y . No, niechże będzie bardzo, nawet nad­

zwyczajnie, — tylko mów dalój.
S a m . A więc, panie Jerzy, mówią...
J e r z y .  Kto mówi?
S a m . Ktoś?... nieznajomy, który zna wszystko, 

wie co się dzieje a nawpt i co się nie dzieje. Alboż 
ja wiem kto taki? skądżeż ja mogę wiedzieć jak się 
ten ktoś nazywa, kiedy pan sam tego nie wiesz?...

J e r z y . Doskonały argument! no, cóż dalój!...
(W  tej chwili Szarlentag ukazuje się przy wejściu do 

piwnic, na najwyższym wschodzie i zstępuje powoli. 
Zbliża się po trochu tak że ani Jerzy ani Sam wcale go 
nie postrzegli.

S a m . (powoli, sentencyonalnie) Mówią tedy, panie 
Jerzy , że człowiek któremu wypadkiem jedna z tych 
fungów spadnie na piersi...

J e RZY. (powtarzając słowa Sama tymże powolnie sen- 
tencyonalnym a nadto tajemniczym tonem ) Na piersi...

S a m . (j. w .) Bez wątpienia i najniezawodniej...
J e r z y . (j. w.) Bez wątpienia i najniezawodniój...
S a m . Zostanie zamordowany w przeciągu roku. 

(N agle z krzykiem przerażenia) O nieba! kawałek Spadł 
na piersi pana.

J e r z y . Na mnie? a prawda, no już leży na ziemi.
Postępuje krok naprzód.

S aM. (przysuwa swoją świecę i pokazuje szeroką czer­
woną plamę na kamizelce Jerzego) Ach! na piersiach 
plama czerwona jak  krew.

S o e i u i  SJ.

Ciż, Szarlentag.

S z a r l e n t a g . Jerzy!
J er z y . Czego pan chcesz odemnie?
S z a r l e n t a g !  Przychodzę spełnić smutne posłan­

nictwo. Teraz więcej niż kiedykolwiek będziesz po­
trzebował przyjaciela pełnego nieograniczonego po­
święcenia — chcę stać się nim dla ciebie. Żałuję 
mocno że rano tak szorstko odmówiłem twej prośbie; 
przepraszam cię, Jerzy, i proszę, o przebaczenie.

J e r z y . Przebaczam ci.
S z a r l e n t a g . Czy nie podasz mi ręki?
J e r z y , (podając rękę) Jeśli tego żądasz. Ach! 

(Prędko usuwa ręk ę).
S z a r l e n t a g . C o ci się stało?
J e r z y . R ęka twoja zimna jak lód.
S z a r l e n t a g . Znasz przysłowie: Zimne ręce, go­

rące seree.“ Jerzy smutny powód sprowadza mnie 
tutaj, i nakazuje mi znowu ofiarować ci przyjaźń 
moją.

J e r z y . Cóż to za powód.
S z a r l e n t a g . Jestem zwiastunem nieszczęścia.
Sam, (n. str). Wyziewy je zapowiadały.
JERZY, (szuka myślą, nareszcie odgaduje po częśoi, 

wydaje k rzyk i m ówi). Ach! chodzi o Ryszarda.
S z a r l e n t a g . Tak jest.
J e r z y . Cóż się stało? czy jest gorzój,? czy nie ma 

już nadziei.
S z a r l e n t a g . Żadnej.
J e r z y . Zadnćj! to niepodobna...
SZARLENTAG, (porywając go za rękę i przyciągając do  

siebie). Odwagi, kochany Jerzy!
J e r z y . Ach! on...
S z a r l e n t a g . Nie żyje!
JERZY, (wyrywając się idzie do Sama i zaczyna go 

ściskać). Mój biedny .Ryszard! mój najlepszy przy­
jaciel!

S a m , (płacząc). Młody panie!..
J e r z y . Ach! Samie, któżby przypuścił przed chwi­

lą  że zabobonne przepowiednie twoje tak  okropnie 
się sprawdzą! (Pokazując czerwoną plamę na piersiach). 
Plam a ta  rzeczywiście śmierć zapowiadała.

S a m , (patrząc na Szarlentaga). Panie Jerzy, ja  nie 
tylko o śmierci, ale i o morderstwie mówiłem.

Szarlentag postrzega plamę i zatrzymując się dotyka 
jćj palcem. Sam przesuwa Jerzego i staje między nim 
a Szarlentagiem.

A k t  3.
O B R A Z  S I Ó D M Y .

W nętrze kantoru składu win. Na lewo bióro; —  w głębi 
kassa. Za biórem drzwi wchodowe. Na prawo wysoki 
pulpit nad którym zawieszony jest portret ,,zawoalowanej

damy**. Po scenie porozrucane kosze i paki wina.

s c e n a ,  1 .

Jerzy, —  Sara.

Jerzy w żałobnem ubranin siedzi przy biórku na lew o.
Sara stoi przed nim.

J e r z y , (do Sary). W ięc w ostatniej życia chwili, 
jeszcze myślał o mnie. Dobry, kochany Ryszard.

S a r a . Skonał wymawiając imie pana. Jak tylko 
zobaczyłam p. Szarlentaga, straszne przeczucie ści­
snęło mi serce; mieliście panowie przyjść razem, 
tymczasem wszedł sam, szyderski jak  zazwyczaj, 
z owym dziwnym, właściwym mu i znanym panu 
uśmiechem. Doktór, który właśnie nie wiele przed­
tem przyszedł, nie chciał dozwolić aby p. Szarlentag 
sam wszedł do p. Ryszarda,poszedł więc z nim razem 
chcąc być świadkiem ich rozmowy. Wiedziona nie­
wypowiedzianą obawą, sama nie wiedząc co robię, 
podeszłam pod drzwi oszklone, leżące, jak panu wia­
domo wprost łóżka na którem leżał biedny pan Ry­
szard, i ztam tąd widziałam i słyszałam wszystko. Do­
któr przysunął się, ale chory odepchnął go, uważał 
bowiem że z jego winy um ierał, ponieważ przesz­
kadzał mu w spełnieniu świętego, jak mówił, obowiąz­
ku. Zobaczywszy p. Szarlentaga, chory wlepił w m e­
go błyszczące gorączką oczy, magnetycznie wy­
wierające jakiś wpływ przyciągający; — wtedy, jak­
by niewidzialną usunięty ręką, szyderski uśmiech 
ustąpił z u s tp . Szalentaga, mimowolnie kornie po­
chylił głowę, wyciągnął rękę i w tej postawie zbli­
żał się do łoża. Rys za r d— o pozwól mi pan na­
zywać go tak  jak kiedyś nazywałam i jak zawsze na­
zywać go będzie serce moje — Ryszard podniósł się 
ostatniem wysileniem, i uchwycił jego rękę... chciał 
coś mówić, ale daremnie, w piersiach zbrakło mu 
głosu. Ściskał tylko w swych dłoniach rękę p. Szar­
lentaga, i powiódł niespokojnem wejrzeniem na dok­
tora i na drzwi. Jerzy, gdzie Jerzy? zawołał na­
reszcie. Doktór podbiegł ku niemu, ale i teraz go 
odsunął i p. Szarlentaga pociągnął w objęcia. Ko­
chaj go, wyjąkał, ty  który jesteś... który musisz byd-- 
1 były to ostatnie jego słowa— głowa ciężko opadła 
na piersi, aby nie podnieść się już nigdy.

J e r z y . A ja  nie byłem przy nim... Ryszardzie; 
najlepszy przyjacielu!., bracie mój ukochany.

S a r a . Pan Szarlentag zaledwie zdołał wydobyć 
swą rękę z tego śmiertelnego uścisku; wtedy doktór 
pochwycił ją zaraz... ale była m artwa, piękna du­
sza Ryszarda uleciała już w niebiosa.

J e r z y . Ostatnią więc myślą jego, była m yśl
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0 tnojem szczęściu. Chciał zapewnić małżeństwo 
moje z Margaritą... chciał abyśmy byli przyjaciółmi.

S a r a .  Tak samo widać i p. Szarlentag zrozumiał 
jego słowa, bo odchodząc od łóżka, rzekł: Ryszar- 
dzie, spełnię ostatnie życzenia twoje... zastąpię Je ­
rzemu ciebie, nie odstąpię nigdy... a teraz przy j­
mując smutne posłannictwo idę zwiastować mu 
śmierć twoją.

J e r z y .  I święcie dotrzymał słowa... od tej chwili 
stał się najlepszym moim przyjacielem. (D zw oni do 
d rzw i) k tó ż  tam?-...

scena, S.

C i i ,  —  S a m .

S a m , (w sadzając głowę przez drzwi na wpół o tw arte).
To ja, młody panie.

J e r z y .  C hodź, ale zaczekaj trochę, (do Sary). 
Więc to jest kopja testam entu który ty i Sam pod­
pisaliście jako świadkowie.

S a r a , (z w estchnieniem ). Tak, panie Jerzy .
Sam, ( także  z w estchnieniem ). Tak.
J e r z y .  1 ja  także, przysięgam, że ostatnie życze­

nie twoje będzie spełnionem. Ryszardzie! przysię­
gam że wynajdę człowieka którego ty, biedny przy­
jacielu mój, szukałeś daremnie, i oddam mu pozosta­
wiony przez ciebie m ajątek, choćbym mój własny 
m iał stracić w tym celu.

S aM, (na str. d o ty k ając  palcem  czo ła ). A la Boga! 
znowu i temu młodemu panu brakuje jakiejś klepki... 
trzebaby go koniecznie choć na sześć miesięcy wsa­
dzić do piwnicy.

J e r z y . Czegóż c h c ia łe ś ,  Samie?
S a m , (p odając  m u lis t). List ze Szwajcarji, panie 

Jerzy. A. to istne skaranie boże; od jakiegoś czasu 
zawsze tylko Szwajcarja na porządku dziennym... 
Spodkobierca w Szwajcarji... przyjaciele Szwajcaro­
wie... szampan ze Szwajcarji... biedny młody pan! 
biedniż my wszyscy... ( J e rz y  czyta lis t. Sam  zbliża 
się do Sary  idącej ku  drzwiom  n a  praw o). Gzy USpokoi"
łaś się już panna nieco, po świeżo przebytej boleści?

S a r a .  T rzeba umieć poddawać się wyrokom 
Opatrzności,  panie Sam; doświadczenie uczy nas tej 
sm utnej nauki życia n a  tym padole płaczu. (W ychodzi 
pow oli, Sam  śc ig a ją  w zrokiem ).

scena, 3.

S a m ,  —  J  e r z y .

S a m . Co za wspaniały sposób wyrażania swych 
myśli! (Zr przekonaniem ). Nie, n ik t  drugi nie po­
trafi poszczycić się taką wymową! Muszę to sobie 
powtórzyć dla pamięci. Trzeba umieć poddawać 
się smutnej nauce panie Sam , jest to jeden z do­
świadczonych wyroków tego padołu płaczu!.. Jakie 
głębokie zdanie! Co za pewność siebie.

J e r z y ,  (rzucając list z gniew em ). Znowru nowe s t r a ­
pien ie! ta k  zn aczn a  s t r a ta  p ien iężna! i to  w chw ili 
k ied y  m a ją te k  p o trz e b n ie jsz y  m i jak  k iedykolw iek , 
ab y m  m ó g ł do jść do zam ierzonego  podw ójnego ce lu .

Sam . N ow yjakiś sęk, panie Jerzy.
J e r z y .  1 nie lada sęk, mój star-y: ubytek 500 fun­

tów sterlingów.
Sam . Nie dziwi mnie to wcale... nic mnie ju ż  nie 

dziwi... wszystko idzie coraz gorzej. Powiedziałem 
ci nie raz, młody panie, że szczęście ucieka od nas,
1 trzebaby mieć mocne nogi i spryt nie lada, aby go 
dognać i zawrócić. Nie chciałbym być złym proro­
kiem, a!e chciej mi pan wierzyć... (Je rz y  w zrusza 
ram ionam i idzie do pu lp itu  na praw o, aby porownaó lis t 
odebrany, z korrespondencją  zagraniczną zam ieszczoną 
w księdze). O! nie pozbędziesz mnie się tak łatwo, 
młody panie; łatwo to ruszać ramionami i odpychać 
darmo dawane ra d y , a le ja  nie poprzestanę na tem , 
nowe nieszczęście spada na nasz dom, nie masz pan j 
prawa pozbawiać mnie należne'j mi części... Otwórz | 
przedemuą serce, panie Jerzy, zruć z niego na moje i  

barki przygniatający je ciężar... Nic pan nie mó­
wisz?.. tak to?., otóż odgaduję co to takiego... Cho­
dzi o ten przeklęty szwajcarski szampan.

J e r z y .  Niech go  ćjabli porw ą!
Sam . Djabeł tu przyniósł. To rzecz niesłychana, 

za czasów Farkinsa siostrzeńca, kiedy szczęście cho­
dziło z nami w parze, podobne omyłki nigdy się nie 
przytrafiały. Przysełają panu transport szampańskie­
go, pan odsyłasz należność; we dwa miesiące potem 
przysełają rachunek, odpowiadasz pan że należność

już zapłacona, i znowuż piszą że nie odebrali pie­
niędzy, i znowu pan odpisujesz że posiadasz kwit... 
1 oto znowu trzeci lis t nadchodzi, jak owa trzecia 
czarownica M ackbeta o której mówiłeś pan niedaw­
no... i założyłbym się że mieści w sobie zaród i tylu 
kłopotów, ile w koszu jaj, mieści się kurcząt w za­
rodzie. No, cóż, młody panie, wszak prawdę mó­
wię?

J e r z y .  Tak,- niestety!... ale idź już sobie, zostaw 
mnie w spokoju.

S a m . Pójdę sobie i zostawię cię, młody panie, ale 
nie w spokoju... przed odejściem pozwolę sobie pow­
tórzyć panu wzniosłe słowa, wyszłe z anielskich ust 
panny Sary. Trzeba żeby nauka poddała się naszym 
wyrokom, takie jest sm utne doświadczenie Opatrzno­
ści na tym  padole,płaczu!... A  co! jaka wspaniała 
myśl! .. (W ychodzi).

scena, 4.

J e r z y ,  (sam ) Przeklęty list! to rzecz nie do uwie­
rzenia!.. (C zy ta).

„Panie, w nieobecności mego wspólnika, podróżu­
jącego obecnie w interesach naszego domu, mam 
zaszczyt odpowiedzieć na list pana z d. 10 b. m. 
Kwit, którego przesłałeś nam pan kopię, jest nieza­
wodnie sfałszowany, albowiem nigdy nie odebrali­
śmy wiadomych 500 f. szt. a tymsamem i nie wyse- 
łaliśmy żadnego pokwitowania; nie ma zatem w ąt­
pliwości że pieniądze zostały przejęte i skradzione 
w drodze z Londynu do Neufschatelu. Podejrzenia 
nasze padają na człowieka dość już dawno zostające­
go w usługach naszego domu, ale który obecnie ścią­
ga jen a  siebie i uprawdopodobnia, niczem n ieuspra­
wiedliwionym zbytkiem . Pojmiesz pan łatwo po­
wody zmuszające nas do zamilczenia jego nazwiska, 
dopókąd nie pozyskamy wiarogodnych dowodów i dla 
tego upraszamy pana, abyś jak najspieszniej przysłał 
posiadany kwit oryginalny, żebyśmy mogli porów­
nać go z innym, znajdującym się w naszych księ­
gach. Racz pan nie przesyłać pocztą, aby znów nie 
przejął go jakiś niewierny posłaniec, jak to obecnie 
miało miejsce z pieniędzmi, najlepiej doręcz nam go 
pan przez kogoś godnego zaufania, któremu wierzysz 
jak samemu sobie, ale koniecznie przez kogoś nale­
żącego do twego domu, — nie powierzaj pan kwitu 
nikomu z obcych osób, choćby nawet najlepszemu  
przyjacielow i■ Zrozumiesz pan ważność tego zale­
cenia, gdy już będziem mogli wymienić ci winnego 
ale nie zapominaj ani na chwilę, że pomyślny sku­
tek  zależeć będzie od bezwzględnej tajem nicy iskry- 
pulatnego wykonania wyż zaleconego ultimatum! 
(sk ładając  lis t) . W yborni są ci panowie! i skąd tu 
wziąść tak  zaufanego człowieka... w całem biórze nie 
mam nikogo coby mógł odbyć tę  podróż... (P u k an ie  
do drzw i) Proszę wejść!

S a m , (za  sceną) Nie ma pana w domu.
S z a r l e n t a g ,  (za sceną). Przecie powiedział że 

możesz wejść (w pycha go na  scenę).

scena, 5.

Je rz y .— Sam . —  Szat len ta g.

J e r z y .  Cóż tam  znowu?
S a m . A nic dobrego, młody panie.
SZARLENTAG. Co mÓWiSZ?
S a m . (nie odpow iadając m u) To ten szwajcarski cu­

dzoziemiec wszedł tu  gwałtem.
S z a r l e n t a g .  Szwajcarski cudzoziemiec! Cóż u li­

cha! czy nie możesz przecie nauczyć się wymawiać 
mego nazwiska: Szarlentag.

S a m . Szarlatan, dobrze panie teraz już będę wie­
dział.

S z a r l e n t a g .  Niedołęga!
(P rz ec h o d z i i w głębi na  kasie k ładzie  kapelusz .)
S a m . (na s tr .)  Nie tak bardzo jak myślisz, mój 

mosanie, — poznałem ja dobrze coś ty za ziółko.
J e r z y ,  (w stając) W szak nie weźmiesz mi za złe, 

Karolu, mam bardzo ważny interes do załatwienia,
I ale służę ci za chwilę. Oto masz dzisiejszy Times, 
I  może przerzucisz?

S z a r l e n t a g .  (b iorąc  g aze tę  i zasiadając) Kończ, 
| proszę cię, nie zważaj na m nie... (W yjm ując cygarnicz­

kę) wszak mogę palić?
J e r z y ,  (w racając  do b ió rk a). 1 owszem. Sam! daj 

ognia!
S a m , (p odając  Szarlentagow i zapaloną zap a łk ę ). CZUĆ 

siarką: będzie w swoim żywiole. (O dchodzi zw olna 
podczas gdy S zarlen tag  zapala cygaro). Ni ztąd ni 
z owąd znalazł się w piwnicach w dniu kiedy fun-

I

I

gus zaznaczył krwistą plamę na piersiach pana Je ­
rzego; — dziś znów wkręcił się tu  gwałtem, prawie 
w chwili gdy nadszedł ów przeklęty list z jego sza­
tańskiego k ra ju ... Ach! to istny zły duch szerzący 
w około siebie nieszczęścia i kłopoty, ten pan, Szar- 
la-tan. (W ychodzi, zam ykając drzwi za sobą).

scena, O.

Je rzy , S zarlen tag .

S z a r l e n t a g . Czy nie mógłbym być ci w czem 
pomocnym?

J e r z y . Ach! mój przyjacielu w okropnym jestem  
kłopocie.

S z a r l e n t a g . A ja nic o tem nie wiem?.. Cóż 
to  jest takiego?

J e r z y . Skradziono nam 500 funt: sterlingów.
S z a r l e n t a g , (do tkn ię ty ). Pięćset funt: szterlin- 

gów!
J e r z y .  Tak pięćset funt: przesłanych akonto na­

leżności jednemu z uaszych dostawców, zostały za­
trzymane W drodze, a złodziej... (pow strzym any ruch 
S zarlen taga) tak jest zuchwały iż doręczył nam na­
wet pokwitowanie — ma się rozumieć sfałszowane.

SZARLENTAG. (zaledw ie m ogąc zapanow ać nad sobą , 
zm usza się do uśm iechu). Złodziejstwo! sfałszowanie 
podpisu! to rzecz nadzwyczaj ważna... czy zastano­
wiłeś się, mój Jerzy, jakie to straszne oskarżenie?..

J e r z y . Objawione przez mego korrespondenta. 
wprawdzie nie wymienia nazwiska, ale o ile się zdaje, 
jest mu wiadome...

S z a r l e n t a g , (przerywając). Komu?..
J e r z y . Memu korrespondentowi. Ale prawda, 

wszak ty go znasz dobrze Karolu, i może będziesz 
mógł ułatwić nam wykrycie winnego.

S z a r l e n t a g . Ja!
J e r z y , (p o dając  mu lis t) .  Wszak jesteś komissan- 

tem ich domu, przeczytaj, a może odgadniesz kogo 
posądzają. (S zarlen tag  bierze lis t, w ltp ia  w niego oczy , 
ąle n ie  może czy tać).

S z a r l e n t a g , ( jąka jąc  się). A owo... po... po... po­
kwitowanie?

J e r z y .  Z fałszowanym podpisem?
SzAR, (z  gw ałtow nem  w ysileniem ). Tak.
J e r z y . Mam je w kassie, razem z innymi kwi­

tami.
S z a r . Tam?
J e r z y . Muszę go odłożyć. (Jed n o cześn ie  b ierze  

z b ió rka  pęk  kluczy, idzie i o tw iera kassę).
S z A R .  (n a  str: ocierając czoło zalane p o tem ). Wszy­

stko się wykryje!., shańbiony!.. zgubiony!.. Ach! 
M argarito!.. (R zucając  na Je rze g o  w ejrzenie dzikiej 
nienawiści). A wszystko to przez niego... czy rze­
czywiście jest tam kwit sfałszowany przezemnie?.. 
Czy zdołam go odebrać?.. Ach! jeśli tylko wyjmie 
go z kassy... Bezrozumny!..

J e r z y , (oddzielając kw it). O to kwit sfałszowany.
I S z a r . (na s tr .  z dzikim  ruchem  chce rzucić się na  

Je rze g o ). A ch ! mam go!

scena, 7.

Ciż, Sam .

S a m , (na j le  ukazuje się w p ro g u  drzw i). Pan mnie 
wołałeś, panie Jerzy. (W le p ia  w zrok w S z a rle n ta g a , 
k tó ry  nagle się zatrkym ał).

J e r z y .  Ja! śniło ci się chyba. Idź sobie i pilnuj 
żeby nam kto nie przeszkodził.

S a m , (n a  str . staw iając w sam ych d rzw iach  kosz od 
w ina). O teraz już się drzwi nie zamkną.

.W y ch o d zi, nie spuszczając oczu z S zarlen tag a , k tó ry  
w sparl się o pu lp it i zdaje się zatop iony  w liście.

scena 8.

Szarlen tag , —  Je rzy .

S z a r l e n t a g . (odzyskując zim ną krew , i p a trząc  
z pod oka za wychodzącym Sam em ) Szalony! CÓŻ chcia­
łem uczynić?... Ten niedołęga mnie ocalił!... Nie! fu 
nie gwałtu użyć należy, ale...

J e r z y , (chowa do b ió rk a  kw it wyjęty z kassy , i k ła­
dzie klucze do k ieszen i.) Cóż, przeczytałeś?

S z a r l e n t a g . (śledzący jego r u c h y ) Tak.
J e r z y .  1 cóż mówisz na to?
S z a r l e n t a g . Nie umiem wyrazić jak  dalece mnie 

to dziwi, a co gorzej martwi, — bo dla ciebie może 
stać się źródłem wielu nieprzyjemności, a mnie zno­
wu w fałszywem stawia położeniu.

J e r z y .  Ciebie?



S z a r l e n t a g .  Ma się rozumieć. L is t ten zaleca 
ci wyraźnie abyś tajemnicy tej nie wyjawił nikomu. 

J e r z y ,  (uderzony tem i sło w y ) Ach! prawda.
Szarlentag. Nie wyłączając nawet mnie. 

nie'*ERZY. (ni:sP°k°jny) Och! to wyraźne zapomnie-

S z a r l e n t a g .  Nie ma wątpliwości, ale’ zawsze 
mnie to obraża, i w trudnem co do tego interesu 
stawia położeniu. Jakto! ja  komissant tego domu, 
płatny stale za to, żebym czuwał nad jego interesa­
c h  dopiero przez trzecią osobę, i co więcćj bez wie­
dzy moich mocodawców dowiaduję się o kradzieży 
1, dziwnie niewytłomaczonych, towarzyszących jej 
Oi'0licznościach. Sam powiedz, czy nie mam prawa 
•oziwid się temu? czy me mam prawa gorzko się ża- 
J|ćiżąda<5 wytłómaczenia podobnego postępowania. 

J e r z y .  Przyznaję, że na twojem miejscu... 
S z a r l e n t a g .  (obserw uje go  z pod  ok a , ale m ówiąc 

tonem  przekonania) Na mojem miejscu, kochany Je- 
rzJ, wziąłbyś to sfałszowane pokwitowanie, poje­
chałbyś do Szwajcarji, i z tym  dowodem w ręku 
zmusiłbyś oskarżyciela, do wymienienia nazwiska 
oskarżonego... T ak , ta k , jest to ! jedyna prosto 
1 prędko do celu prowadząca droga, — żądają abyś 
posłał człowieka zaufanego, któremubyś wierzył jak 
sobie sam em u... (z  rodzajem  n iep ok oju ) Spodziewam 
się że przecie nie powątpiewasz o mnie?

J erzy, (b io rą c  go  za ręk ę) Cóż znoivu?
. Szarlentag. A więc ja będę tym posłannikiem, 
i wystąpię zarazem jako komissant domu i twój peł­
nomocnik.

J erzy. Że też nie pomyślałem o tern... (bierze list 
1 przebiega oczy m a ) doskonały pomysł...

S z a r l e n t a g .  ( z  uśm iechem  n a d zie i)  A  widzisz. 
J e r z y .  Nie... niepodobna...
S z a r l e n t a g . C o?
J e r z y .  Sam osądź. (C zyta ) „Przyślij człowieka 

zaufanego."
S z a r l e n t a g .  A w ię c ?
J e r z y .  „Któremubyś wierzył jak sobie sam em u." 
S z a r l e n t a g .  Bardzo dobrze.
J e r z y ,  (czy ta jąc  dalój) „Ale koniecznie kogoś na­

leżącego do twego domu, — nikogo obcego, nawet 
najlepszego przy jacie la".

S Z A R L E N T A G  (z  trudnością u k ryw ając< przykry za-
wód) Masz słuszność, niedorzeczne to zastrzeżenie 
niweczy nasze plany. -Rzecz prosta że jako handlu­
jący nie możesz słuchać głosu serca, ale ultim atum  
swego korrespondenta... Tak, sam przyznaję że wi- 
Ceneś ślepo się trzymać nadesłanych instrukcji. 

J e r z y .  1 co tu  robić?
Szarlentag. Nie ma co m yśleć,—weź kwit i jedź

J erzy. Ach! tak ...
S z a r l e n t a g .  Pojadę z tobą.
J e r z y ,  (d o  siebie). Opuścić M argaritę. 
S z a r l e n t a g .  Pojmujesz że interes ten obchodzi 

j |*le równie jak ciebie, i że dopókąd nie zostanie za- 
a-wiouy, nie zaznam chwili spokoju. Niepodobna 
bym tu spokojnie czekał objaśnień, jakie mógłbyś 

mi nadesłać, a nadto, muszę w obec ciebie zażądać 
egorycznego wytłómaczenia. Zresztą w tej po- 

Ze. r °kn drogi nie są zbyt pewne, bałbym się roz­
l e w a ć  M argarity, gdybym nie czuwał nad twojem
bezpieczeństwem.

J erzy. Muszę widzieć sięŁ z nią przed wyjazdem- 
Szar. Spodziewam się. Kiedyż jedziemy?
J erzy. Ależ... J J

n ip ó k ^’ ^ 1  *Jerzy nie bądź że dzieckiem i me za- 
ohi a ^  wazneg° mteresu. Przyjdź do mnie na 
jj, a ,.’ k’az przynieść twe pakunki.... tylko jak naj- 
i w l' ,za*3leraJ rzeczy... pożegnasz się z M argaritą 

yjedziemy wieczornym pociągiem. Zgoda?... 
e r z y .  Zgoda.
zar. WieC jedziemy o szóstej wieczór?

J * zy. Dobrze.
( jdz.ZAR- Biegnę uprzedzić panią Dor i M argaritę.
„kj , Wz,9Śó kapelusz, potem  wraca do J e r z e g o , który  
Jerzy* korespondencję na pulp ic ie na praw o). Ale, ale

Jerzy. Co?
zn » id ^ R' , l wskazuj^ c k ońcem  lask i szufladę w której 

j / -  Sl? kwit). Nie zapomnij czasem kwitu, 
sie niZY’ się)- Wyborny jesteś! Nie, nie bój

Śz zap°mnę kwitu.
■w ok 0' R ’ ^na S,T-) SO miał! (O d w raca  się  i oko
poczc'sp0tyka 8ię z wcho lzącym Samem). Do widzenia 
(W ydj^y. Samie; więc o szóstej, kochany Jerzy.

s c e n a  O .

S am . —  J erzy .

S a m . Panna Sara upakuje rzeczy pana, a ja sam 
zaniosę je do pana Szarlatana.

J e r z y .  Skądże wiesz że wyjeżdżam?., czy słucha­
łeś po ledrzwiami?

S a m . Nie słuchałem, ale słyszałem wszystko mło­
dy panie.

( d .  c. n )

POGADANKA TVIiOIIM OW A.

Burza, grad, deszcz, pioruny, grzmoty i błyska- 
skawice, były głównemi przedstawicielami dni ubie­
głego reku. Koncert ten straszny natury  widocznie 
wyłonić się musiał z Warszawskiego bruku, bo za 
przedstawienia kazał sobie płacić rublam i i to nie 
pojedyńczemi- W arszawa długo nie zapomni tych 
nawiedzin powietrznego uraganu: stosy drzew poła­
manych w ogrodach i a le jach , pozrywane dachy 
z póitory setki domów, powywracane szopy i ściany, 
kalectwa licznych przechodniów, oto stratyjjabie po­
niosła i jakie zapisze niestartem i głoskami w kro­
nice swego żywota. Przechód jednak tak  niezwykłej 
burzy nie ograniczył się na samej Warszawie: smu­
tne o niej doniesienia nadeszły z różnych stron kra­
ju, a w Dębicy biły pioruny jak  w śród naju- 
painiejszego la ta  i la ł deszcz z gradem wielko­
ści grochu cukrowego, gniewając się zapewne na 
gonty i dachówki że ich nie mógł zdruzgotać i po­
dziurawić.

W  W arszawie gradu nie było lodowego, ale za to 
na papierowym w postaci noworocznych powinszo­
wali nie brakowało. W yrobem  jego trudnili się 
wszyscy, jaką taką  przez rok cały przynoszący dru­
gim usługę, wysilając się na rozumowania i dowcipy 
po większej części ciężkie i niezgrabne.na które po­
żal Boże, szkoda czasu i atłasu. Trzeba je  jednak 
było przyjmować za najlepszą monetę: życzenie zaw­
sze coś warte zwłaszcza szczerze wypowiedziane.

Jeden z pomiędzy tych  rymarzy szukający więcej 
rymu jak sensu, składają,c życzeń krocie, życzył przy- 
tem postępować w cnocie. Czytając to zadumałem 
się tak głęboko, że nawet nie postrzegłem stojącego 
za sobą wiernego towarzysza wspólnej naszój pracy.

— Cóż tak studjujesz?— zapytał poczciwiec spo­
glądając na trzymany przeze mnie kawałek papieru, 
na którym dużemi literam i stało wydrukowane: z po­
winszowaniem nowego roku. Czyżby cię tak zajęła 
naiwność autorów, czy też cierpliwość prasy drukar­
skiej i papieru?

— Nic z tego — odrzekłem — poprostu myślę 
co to jest cnota, którą winszujący dając nam w da­
rze, życzy trzymać się jej w każdem przedsięwzięciu.

— Jakiś moralista — szepnął pan Ignacy — wi­
docznie szuka guza jakiego mu nie zazdroszczę. Że 
jednak jesteśmy sam na sam z sobą, cóż nam prze­
szkadza troszkę pogawędzić o tej łamigłówce. Szpe­
rając w naszych dawnych pisarzach, wyraz cnota ma 
obrazować zbiór własności, uczynków, skłonności 
zgodnych z rozumem i obowiązkiem człowieka. Jest 
to więc summa dobrego stanowiąca godność natury 
ludzkiej i dla tego też ojcowie nasi znając to, utrzy­
mywali bardzo słusznie, że jedna cnota to nie cnota, 
że słusznością rządzący się rozum, a rozumem wola 
to prawdziwa cnota, bo ludzi w-ad pozbywa i od 
błędu prowadzi do prawdy.

— Określenie to słuszne — odezwałem się — ale 
w życiu praktycznem jakże trudne do zastosowania.

— Znali to ludzie dawniej—odrzekł pan Ignacy— 
dla tego cnotę uważali za panią świata, zalecającą 
się sama i cudzej chwalby nie potrzebującą. Co wię- 
cój, ważność jśj tak znali, że choć rodowość mieli na 
wielkim względzie, jednak powiadali że cnota więcej 
waży jak  szlachectwo, bo to jest przypadkowe, 
a cnota z człowiekiem się nie rodzi, tylko kto jej 
szuka ten w nią ugodzi. Dodawali nadto, że lepsza 
cnota w błocie, jak niecnota w złocie.

— Oj! bój się Boga — przerw ałem — przesadzasz 
Ignasiu.

— O tem  potem — odrzekł pan Ignacy — cnota 
to światło a im więee'j takich świeczników społecz­

ność jaka posiada, tym każdy krok jej żywota pe­
wniejszy, tym mniej zboczeń na manowce i bezdro­
ża. Dyzia wszyscy lubią, znasz go przecie dobrze, 
wymowna to sztuka, a jak  zacznie prawić to słowa 
lecą mu jak prąd z szumem, łoskotem, że zda się 
być olbrzymem walącym w przesądy jak maczugą. 
Piękne to i olśniewające, ale niepożyteczne.

Słowami samemi nawet się mucha nie pożywi, 
a od ich brzęku dokoła aż uszy bolą. Szafowano 
dotąd niemi bez liku i miary, wartoby zatem cokol ■ 
wiek zeskąpić i z pustój frazeologji wstąpić w głąb 
swego serca, aby rozpatrzeć się w niem pilnie i szcze­
rze jak  smakosz w pełnym kieliszku nim go do ust 
poniesie. Taki przegląd codzienny samego siebie 
nikomu szkody nie przyniesie, nawet i tobie Janku 
z Bielca, choć lubisz sypać słowami śnieżnej bia­
łości...

— No dobrze, dobrze — przerwałem cokolwiek 
obruszony — ale cóż Dyzio? jakiż powód, wtrącenia 
go do naszój rozmowy.

Pan Ignacy uśmiechnął się złośliwie, i spogląda­
jąc na pałające moje policzki, odrzekł:

— Wszyscyście wyszli z pod jednego stempla, al­
bo pochlebstwo albo pochwała, a broń Boże prawda.., 
ale wracajmy do Dyzia. Otóż Dyzio w każdem sło­
wie ściele się pod stopy społeczne i ostatnią kropel­
kę krwi oddaje na jej usługi. Pani Dyziowa wzdy­
cha, synowie naśladują ojca, a córki m atkę. W szy­
scy zaś zapominają że gmach społeczny utrzymuje 
s ę i piętrzy tylko cnotami składających go jedno- 
sDek, które każdy rozwijać i doskonalić winien. 
A czy sądzisz że oni o tem myślą? Broń Boże! D y­
zio rozumną pracą mógłby mienie powiększyć, ale 
powiada: ja nie chciwy, chętnie na tem  co mam po­
przestaję, zapominając że jak miljony tworzą grosze, 
tak bogactwo społeczne zamożność jednostek. Sta­
rać się zatem o nią winien każdy nie z chciwości ale 
zobowiązku, kto zaś do pracy drugich nic nie dokłada, 
to pasożyt; kto ją trwoni, to krzywdziciel. Młodzi 
Dyziowie kubek w kubek do ojca podobni, tylko wię­
cej od niego zarozumiali a mniej rozsądni i oszczę­
dni. Panienki o złotych serduszkach, porusza je 
nędza, szlachetność rozrzewnia, wszystko co piękne 
zachwyca, co mądre pociąga, prawdziwe kwiatki
0 cudownej barwie, ale zapominają że chwastu wszę­
dzie pełno, że wyrywać go choć po ździebełku to 
główne zadanie ich panieńskiego życia. Gdyby zkąd- 
inąd zacna ta  rodzina więcej patrzyła w głąb swego 
serca, gdyby pamiętała że każdy człowiek to mały 
światek, mieszczący w sobie wszystkie wady i cnoty 
społeczności do którćj należy, z pewnością przez 
siebie wpływałaby na nią całą i podnosząc się w do­
brem ją  by podnosiła. Mają więc cnoty, ale cnotli- 
wemi nazwać ich nie można, bo jedna cnota a nawet 
trzy i cztery to nie cnoty, ale przymioty, a te  jak 
rola potrzebują pracy i kultury. Do tego właśnie 
brak im ochoty i poświęcenia, brak tego skrzętnego 
zabiegu, który umieją podziwiać a nie naśladować. 
Gdyby prawda ta  przetrawiona w ich myśli....

— No — już b asta—przerwałem — na dziś mam 
tego po uszy. Ż wysokiego parnasu zejdź teraz na 
bruk warszawski naszego czasu i powiedz mi jaką 
nowinkę. Byłeś zapewne w teatrach, na muzykach
1 japońskich gimnastykach, cóż o nich powiesz no­
wego?

— Byłe n wszędzie. W  teatrze wielkim artyści 
włoscy przedstawili nieśmiertelne dzieło Mozarta 
Don-Zuan i odśpiewali je z wielkiem zadowoleniem 
słuchaczy. W  małym dano nową komedję pani Mel- 
lerowój p. t. Postanowienia, zalecającą się wpraw­
dzie nie nowością pomysłu, ale przeprowadzeniem go 
dosyć zręcznem, mogącem widzów zająć i ubawić. 
Jeżeli autorka nie zaniedba pracy w kierunku jaki 
obrała, może się stać dla sceny naszej bardzo uży­
teczną i tym  więcej pożądaną, że ubytku dawniej­
szych dramatycznych pisarzy młodzi nie zapełniają. 
Maskarada jako pierwsza mało jeszcze miała uczest­
ników, pisku jednak masek na niej i in tryg nie bra­
kowało. Kwartet braci Mullerów grywa teraz w sali 
Harmonji. Słuchany jest zawsze z wielkiem posza­
nowaniem sztuki, bez rozmowy, bez przerywania 
niewczesnemi oklaskami i bez nieznośnego porusza­
nia się publiczności przed ukończeniem muzyki.— 
Szkoda tylko że tak mała liczba słuchaczy może ko­
rzystać z mistrzowskiej gry tak zdolnych artystów.

Koncerta orkiestry Lewandowskiego i Kuhnego 
odbywają się zwykłym porządkiem, przy wielkim za­
wsze natłoku publiczności. Co do japońskich gim na­
styków ci poszli po rozum do głowy i cenę wnijśeia 
obniżywszy o połowę, ściągnęli znaczny tłum  cielca-



wych. Zręczność rzeczywiście wielka, nawet pełna 
wdzięku artystycznego, ale nic w niej nowego. 
Współce z teatrem  Rappo byliby na swojem miejscu, 
oddzielnie tracą  na zajęciu. K rzątanina wreszcie 
około tanich kuchni nie ustaje, nie brakuje i składek 
na nie i zacnych ludzi co*si§ zajmują ich urządze­
niem.

I > o IV a  t  a  1 j  i.
(ofiarując je j k w ia t jab ło n i).

 $
W tej pożegnania chwili żałosnej,
Jakiż Natalko dam tobie kwiatek?
Czy pyszną różę, koronę wiosny?
Czy wzrosły w polu modry bławatek?

Róży podobne krasą twe lica.
Lecz ja  dzieweczko nie dam ci róży. 
Prawda że wdziękiem oczy zachwyca.
A czyż się oprze gradom i burzy?

Za różą gonią motylów roje.
Znęcone krasą uroczej woni.
J a  wolę jednak o dzieci moje.
Tobie poświęcić ten  kwiat jabłoni.

Błogo on strzechy raduje nasze,
Kiedy na słońcu stopnieją lody.
Pod nim gniazdeczko uścieła ptaszę.
I  pszczoła z niego słodkie ssie miody.

A gdy w iatr wstrząśnie konary drzewa.
1 kwiat obleci burzą rozwiany.
Wszakże po burzy zwolna dojrzewa.
Na dnie kielicha owoc rumiany.

Za czczą ułudą niech inne gonią.
Tobie Natalko przystało lepiój,
Być tą  wspaniałą kiedyś jabłonią.
Co da cień znojnym —  głodnych pokrzepi.

S: D.
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Historja Święta starego'i Nowego Testamentu, 
oraz dzieje apostolskie, potocznie opowiedziane. 
Ozdobione 64 drzeworytami. Warszawa 1864 r.

Jestto odbitka z dawniejszego Przyjaciela Dzieci-, 
poprawnym językiem napisana i ozdobiona licznemi 
drzeworytami, stanowi bardzo pożyteczną książkę, 
przewyższającą o wiele liczne tego rodzaju publika­
cje, w których najczęściej styl niegodziwy, a drze­
woryty potworne. Książka ta  ładnie oprawna kosz­
tuje 75 kopiejek i wybornie na podarek kolendowy 
służyć może.

O Znaczeniu prawa rzymskiego i rzymśko- 
bizantyjskiego u narodów słowiańskich. W dodatku 

excerpta serbskie z  praw  rzymsko byzantyńskich. 
W yłożył, objaśnił i wydał li .  Hubę. Warszawa 

1868 r. in 8.
Mała ta  książeczka treścią swoją starczy za nie­

jedno kilko tomowe dzieło. Dla prawników wiel­
kiego je s t znaczenia. Uczony autor ogłaszając dru­
kiem rękopis serbski, zawierający krótki zbiór posta­
nowień przypisywanych cesarzowi Justynianow i, 
wykazuje wpływ jaki prawa tak wschodniej jak i za­
chodniej części państwa rzymskiego, wywarły na pra- 
wodastwo ludów słowiańskich. A utor w przed­
mowie powiada: „Co kiedyś Savigny zamierzał 
sobie zrobić dla Zachodu Europy, to w skrom niej­
szych rozmiarach, ale jak mam przekonanie w peł­
niejszej mierze, daję dla ludów słowiańskich14.

Grecja starożytna i je j sztuka, zwłaszcza rzeźba.
Napisał Józef- Kremer. Poznań 1868 r.

Komuż nieznane dzieła K rem era, kto nie czytał 
jego Listów z Krakowa  tak poetycznie napisanych.

8

N ie wspominamy o filozoficznych pracach tego za­
służonego męża, bo każdemu wiadomo, że jem u za­
wdzięcza nasza lite ra tu ra  jasne i dostępne przed­
stawienie filozofij niemieckiej, mianowicie też sy- 
stem atu Hegla, którego Krem er był uczniem, i zwo­
lennikiem. Obecna praca naszego zasłużonego fi­
lozofa jest streszczeniem odczytów estetycznych, m ie­
wanych w krakowskiej szkole sztuk pięknych. Sta­
rożytna Hellada tak przeważny wpływ wywarła na 
cywilizacją Europy, a zatem całego świata, że s tu ­
diowanie jej filozofów i poetów nie przestanie być 
ożywczem źródłem, zktórego długo jeszcze^ czerpać 
oędziemy. Sztuki piękne, a w szczególności rzeź­
ba tak wysoko rozwinięta w Grecji dostarczyły pro­
fesorowi wątku do wygłoszenia wielu prawd estetycz­
nych, które znać powinien nie tylko artysta, ale 
każdy wykształcony człowiek. Książka pana K re­
mera m iłą jest niespodzianką, wśród posuchy obecnej 
naszego piśmiennictwa.

O U B I O R A C H .

Paryż d. 2  Stycznia 1869 r.
Teraźniejsze ubrania tak są dziwnie skompliko­

wane, że niepodobna prawie opisać ich dokładnie, 
oez dołączenia rysunku. Ale za to tak wielka pa­
nuje w nich rozmaitość, że dosyć je s t pochwycić 
ogólny ich charakter, w szczegółach zaś zostawiona 
zupełna dowolność — każdy może stosować je  do 
gustu i potrzeby.

Zdarzyło nam się w tych dniach, widzieć w tea­
trze opery włoskiej kilka bardzo pięknych toalet. 
Wiadomo że paryżanki, ubierają się do opery jak na 
bal, lub przynajmniej jak na proszony wieczór. Loże 
pierwszego i drugiego piętra i galerje przed temiż 
lożami, wyglądają istnie jak ogród pełen kwiatów.

Jedna z młodych mężatek miała śliczną suknię 
atłasową w kolorze jasno popielatym. Suknia ta  dłu­
ga —  powłóczysta, z jedną tylko spódnicą, miała na­
szyte u dołu trzy w olanty w znacznych od siebie od­
stępach. Pomiędzy wolantami, szła dwa razy woda, 
z tiu lu  jedwabnego w tymże samym kolorze. W o­
lant u samego dołu, miał blisko pół łokcia szeroko­
ści, wyższe zwężały się stopniowo. Stanik wycięty 
cały pokryty był tiulem jedwabnym, przemarszczo- 
nym w bufki, pasek spięty był z tyłu na rozetę a tła ­
sową. Z pod rozety spadały trzy szerokie a krótkie 
końce atłasowe, pokryte bufowanym tiulem, objęte 
białą blondyną. Końce te  podwinięte w górę two­
rzyły jakby baskinę, sięgały one tylko do najwyższe­
go wolantu. Rękawy długie tiulowe, przepinane by­
ły w bufki atłasowemi rulonikami. Włosy ułożone 
a la Berthe  związane wysoko, tworzyły dwa koki 
z warkoczów spadające na ty ł głowy. Nioby do te­
go podwójne jedne zaczesane w górę od skroni, dru­
gie karbowane, zachodziły na czoło. Nad niobami 
upięty diadem z róż w dwóch kolorach, am aranto­
wym i blado-różowym z liściami.

Młoda ośmnasto letnia panienka, miała suknię 
białą tarlatanową o dwóch spódniczkach. Pierwsza 
spódniczka miała u dołu dwie falbanki tarlatanowe, 
wystrzygane w ząbki. W  odstępach szły kokardy 
białe atłasowe, które podnosiły w górę wyższą fal­
bankę. Druga spódniczka zakończona po prostu 
falbankami, podpięta była z obu stron na wielkie 
rozety atłasowe. Szarfa z białej wstążki — spadała 
z tyłu w trzy pukle, tworząc baskinę. W łosy blond 
rozpuszczone i zwinięte w loki, pokrywały plecy 
i ramiona. Nad czołem krótkie nioby skarbowane, 
przyciśnięte były opaską z zielonćj atłasowej wstą­
żeczki. Jedna kokarda szła nad czołem, druga z le- 
wój strony koło ucha.

Trzecie ubranie składało się z sukni białej musz- 
linowej z szerokim na łokieć wolantem, z wypuszczo­
ną główką. Na to szła baskina-Camargo, roztwar- 
ta  z przodu, tworząca trzy buffy, podpięte po bokach, 
z m aterji zielonój w pasy złotego koloru. Takież 
szelki ogarnirowane koronką, przechodziły przez ra­
mię. Szarfa krótka spadała z tyłu. Ubranie głowy 
tworzył wielki kok natapirowany i upięty wysoko. 
Nad niobami, przechodziła opaska złota.

Z pomiędzy kostiumów wizytowych podobał nam 
się bardzo czarny aksamitny, złożony ze spódniczki

gładkiej, i z krótkiej gabryeli, spiętej z przodu n& 
rząd atłasowych guzików. Gabryela ta  z przodu 
przypadała do figury z tyłu była zupełnie wolna- O d 
obudwóch boków, szły szarfy czarne atłasowe prze­
wiązane w tyle na kokardę. U dołu gabryela 
ogarnirowana koronką, podnosiła się z obu stron na 
czarne atłasowe rozety.

Dodajemy tu  uwagę, że pierwsza spódniczka była 
jedwabna, obłożona tylko u dołu aksamitem tak wy­
soko, jak j ą  widać było z pod gabryeli.

Kapelusik do tego amarantowy aksam itny, z ta - 
kiemiż szarfami — przybrany blondyną białą — ślicz­
nie dopełniał ubrania. Najwięcej widać okrywek 
zimowych, w formie wolnego paletota, zakładanych 
z przodu na bok. Strojniejsze robią z aksamitu — 
okładane wązko tumakami, nurkami albo szen3zyllą. 
Okrywkite służą dla osób starszych, dla młodych, by­
wają okrywki takie bez obłożenia futrzanego.

Uważaliśmy ładne mufki futrzane, w formie wor­
ka, z szeroką klapą, pod którą jest kieszeń na chust­
kę i inne drobnostki. Mufki te  zawieszają na szyi, 
na sznurku jedwabnym. Robią je z futra lub z aksam i­
tu  obłożonego futrem.

Biżuterje noszą w ogóle bardzo fantastyczne przed­
stawiające częstokroć kwiaty, chrząszcze, a nawet 
jaszczurki i żabki. Kolczyki najmodniejsze w for­
m ie wielkiego koła, niekiedy otoczonego gwiazd­
kami. Noszą wiele'złotych naszyjników w rozmai­
tym rodzaju, lub też po trzy sznurki bursztynów, ko­
rali lub ametystów. Bardzo też modne medaljoniki 
zawieszone na łańcuszku albo na aksamitce. Guziki 
do rękawów używane powszechnie bardzo wielkie.

Portm onetki i neseserki najmodniejsze ze skóry 
zielonej w seledynowym odcieniu.

S. z Ż. D.

Nowości z a g ra n ic z n e .

Petit] Courier dos dames.
Dzisiejsza moda pozwala na mięszanie dwóch ko­

lorów, których dotąd nie pozwalano sobie mięszać. 
Mięszają naprzykład kolor różowy z karmazynowym. 
Do sukni blado-ióżowej przyjęte róże i kokardy kar­
mazynowe — przeciwnie zaś do sukni karmazynowej, 
(rouge antique) noszą girlandy z róż blado-różowych 
lub też mięszanych w dwóch kolorach. Na portre­
tach z czasów Ludwika XV widzimy podobną m ię- 
szaninę kolorów.

Kostiumy szafirowe pluszowe i aksamitne, ubiera­
ne bywają atłasem  miedzianego koloru. Kolor ów 
miedziany należy dziś do najmodniejszych — suknie 
czarne jedwabne ubierają też m aterją lub atłasem  
koloru miedzianego.

Bardzo też modny kolor seledynowy, zwany vert 
Meternich — tak w jasnym jak i w ciemnym odcie­
niu. Kolor morelowy przyjęty do wielkiego ubrania.

Modes Parisiennes. Suknie w guście z czasów 
Ludwika XV należą do najmodniejszych. Śliczną 
była taka suknia w dwóch kolorach: popielatym  
i niebieskim.

Pierwsza spódniczka popielata powłóczysta, m iała 
u dołu wolant fałdowany, wycięty w wilcze zęby, 
zakończone rulonikiem niebieskim atłasowym. Na 
to szła druga • spódniczka, z niebieskiego atłasu, 
podpinana po bokach i rozniesista, ogarnirowana 
falbaną atłasową. Stanik niebieski przymarszczony 
był w koło — od pleców spadał wielki fałd zwany 
W atteau, sięgający do dołu spódniczki — cały ten 
fałd przybrany był kokardkami w odstępach.

Inna suknia fijołkowa jedwabna w zielony groszek, 
miała u dołu wycięte zęby okrągłe, objęte zielonym 
rulonikiem i wązką frendzelką. Z pod tych zębów 
spadała fałdowana falbanka. Stanik gładki, spinał 
się na zielone guziki. Od stanu spadała baskina 
zaokrąglona z boków, przybrana odpowiednio. Zie­
lona atłasowa szarfa związana z tyłu, przechodziła 
przez tę  baskinę.

Do numeru dzisiejszego dołącza się arkusz z kro­
jam i, należący do Numeru l.go , rycina zaś Paryzka 
z powodu opóźnionego jej nadesłania, dodaną zosta­
nie do następnego numeru.
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